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Zbrodnia w kinie ·na Bałutach 
Wstrząsające zeznania 9-letniej dziewczynki, która padła ofiarą 
zwyrodniałego wuja.-Policja osadziła Ciawrońskiego ·w więzieniu 
,. ) . Lódi, 13 .li~ca. ZARAZIŁ SWA 9·LETNIA SIOSTRZE· i sztowany i osadzony w więzieniu na· ul. rować bezwzględny areszt prewencyj-
~1g Wczora} wieczorem pohcJa are- NICĘ. Kopernika. ny. 

sz.towala Zygmunta G~wrońskiego, za- Rodzice zameldowali natychmiast o I Prośba jego, by pozostawiono go na Gawrońskiemu grozi bardzo suro-
m1e)szkałego . na Chamach CRzgo.wska strasznym wypadku w policji i z pole· wolności za kaucją, nie została wyslu- wa kara. 
150 , który dopuścił się niezwykłego cenia sędziego śledczego Zygmunt ·Ga- chana. I Wypadek ten wywołał w dzielnicy 
J>rzpestępsrn:a-. . . . wroński został wczoraj wieczorem are- Wladze sądowe postanowiły zasto- bałuckiej wielkie poruszenie. 

rzed kilku dmami Gawroński przy 
szedł z wizytą do oswego szwag:ca p. . 

~~~lj~~?~~:~:'Jf~1.!i:~~:i:~~1Po rozwiązaniu rady miejskiej w Łodzi 
nice Reginę. J ~ t • " d ' ł k · h t k ' · 

. R,odzice·. ~ięci aohrocią wuja, chęt-

1
1 ZtOZentU Z urzę OW WSZYS IC CZtOn OW maglS· 

me pozwohh córeczce spędzić z nim ł ł K · d • • \a 1 • " d k " 
wieczór w ki~e: . _ . ra U - om1sarz rzą OWY 1nz. wvOJeWO Z I przy pracy 
. Po trzech dniacłl Jednak matka 'dziiec lódź 13 1. · d · d ł d · h t ·1 t I d · · · t t ka zauważyła u nie' · k' 'ś d · , 1pca. j zie urzę owa na zasa zie nowyc s ąp1 c z ego wzg ę u, 1z mag1s ra u-

objawy. l Ja ieJ po eJrzane . 19 Wieść o. ~ozwi.ąz~niu rady miej- przepisów - ro~wiązanie nastąpiło Je· prawial ni~wiaściwą politykę personal-
Przerafona zaczęła ją YP t ć sk1eJ w. Łodzi 1 złozenm z. urzędów dnak prędzej, niz się wszyscy spodzie· ną przyjmując wbrew potrzebom i 

. w Y ywa • wszystkich członków magistratu, o wali. ' _ . 
ALE REOINKA ZACIĘŁA SIĘ W UPO czem doniosła dzisiejsza „Republika", Wczoraj rano nadeszło do urzędu wbre,„ zarzą<lzemom ~ł~dz n~dzor-
RZf I NIE CHCIAŁA NIC POWIE· wywołała w Łodzi wielkie wrażenie. c.:zv:.-h I!O'';ych urzędmkow. da1ąc w 

. . DllEC. Już od dłuższego czasu kierowane wojewódzkiego w Łodzi zarządzenie ten sposób posady 'złonkom partii rzą-
:Wooec tego zabrano 'dziecko do leka- były pod adresem magistratu zarzuty, ministra spraw wewnętrznych 0 roz- dt'1CV~h. 
rz~, który stwierdził, iż zostala ona za- iż prowadzi fatalną gospodarke finan- wiązaniu rady miejskiej i magistratu. · · . . . 
razona straszną chOrobą weneryczną. sową, faworyzuje interesy partji rzą- W związku z tern p. wojewoda łódzki Pozat~m gospo.darka ?11eJ~ka z~aj-

Wówczas aopiero Reginka, wzięta dzących a nie dba zupełnie o interes łiaukje - Nowkak piodpisał dekdret nomi- dowala się w takim stame, ze deficyt 
k . . ~ . ń . d . • bl' Z d 1 . • nacy ny na om sarza rzą owego w • t 1 12 'I' • ł t h 

w r.zyzowy ogie~1 pyta ? opowie z:ai.a, pu 1czny. . . za o~vo en.1e,n~ wiec PO' • nagi-stracie fui. ł 1 w Je •ódz· mas a wynos mt Jonow z o yc. , za-
li gdy była Z WUJem W Jedn~m Z ldD;O· ta~O fa~t, ~z W dnIU dz1s1eJSZym webo- kiego, który też W dniu wczorajszym r dłuźenie długoterminowe 42 mlljony 
teat~ów na Baluta~h, w c.zas1~ wyśw1e- dz1 w ~yc1e nowa ustawa samorządo- objął Już urzędowanie. złotych, a zadłużenie krótkotermino-
tlama obrazu wuJ dopuśc1t się wobec wa, ktora była zapowiedzią nowych · • 
niej czynów lubieżnych. wyborów. Spodziewano się, że dotych- P. inż. Wojewódzki jest wybitnyi:i we - 4 i poł miłJoan zł. 

Ponieważ był chory wenenrcznfe, czasowy za.rząd miasta już niedługo bę fachowcem sa~or.ządowem .. Był on w1- By ratować sytuację finansową mia 

f1attern nie rezygnuje z dalszego lotu 
ceprezydentem mrnsta Łodzi za czasów sta, władze nadzorcze wydały zarzą­
pierwszego magistratu, gdy prezyden-
tem byt późniejszy sta.rosta, a obecny dzenie o usunięcie dotychczasowych 
notarjusz p. Aleksy Rżewski, oraz wi- członków magistratu i zamianowały ko 
ceprezydentem miasta w drugim magi- misarza rządowego, który pełnić bę-

Po naprawie samolotu, wyrusza w dalszą podróż stracie, gdy prezydentem byl ś. p. Cy- dzie swe funkcie aż do nowych wy-
RYga, 13 N1pca. wieziony do Władywostoku a stamtąd narski. borów. 

Z Moskwy 'donoszą, że w Cha!barow- od~ansportowany drogą wodną do Sta- Złożenie z urzę.du członków magi-
sku otrzyunano depeszę radjową z Nowe nów Zjednoczonych. stratu i rozwiązanie rady miejskiej na-. ~ ... ,ń,,.,,...., ............... ~~.-...----....,..,.,.....„-...--..-~ ..... ,..~ 
naAluca Dep~zafu~az~~ żen~~~~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wy motor 'dla samo1otn.t Jamesa Matter-

fi~~~YtJ~J~~d~~~~~ ~~~c~~o~r~lNielegalne ulotki-w Niemczech 
ze hyaroplan Nr. 2 odleci diO Nowe i za-
bierze motor. I !lolicja 6~d~ie str•eloł dO fiolporteróDJ pism 

Po do~onan~ . napraiwy samolotu so,;jofistg,;znu,;fi 
Md ~tt7rna ~ zaiffi!Ja·nie J?Otoru lotnli!k be- Wiedeń, 13 lipca. galną. Akcja poltcji okazała się jak dotąd 

zie kontymlOwał SWÓJ lot. . Według otrzymanych tu doniesień z bezskuteczną. 
z . R~ga, 1ą hpca. Niemiec, czytelnictwo pism i ulotek nie- Komisar.z policji heskiej Best wydał I 

Moskwy ~fonoszą, ~e 1~tniiik James legalnych przybiera wielkie rozmiary. rozkaz aresztowania wszystkich osób, u I 
~attern. wy.startował dlz·i:ś na:. hydiropla- Yll Brunświku policja otrzymała roz- których będą znalezione tajne ulotkL 
me sowiecko Nr. 11 z Ana~1iru do Ne- kaz strzelania do kolporterów ulotek Zostaną oni pociągnięci do odpowie· 
~o na Alasce. W Nemo lotn~ rozpocz- marksistowskich. ldzialności z artykułu o zdradę stanu. 
me .nowy etap swego lotu na mn'Ylm aipa- Niektóre kraje związkowe, jak np. Pra:eciwko kolporterom literatury nie-

k
raacttaes.t ~.amkol1ot AMatdt~ma, bę- kdtó.ry ulległ Hesja są wprost zalrune literaturą niele- legaln,ej policja ma prawo używać broni. 

ro1,1e o o na 1ru, · zie prze-

'.Amsterdam, 13 lipca. I IODQ .., ~„..,e„,-1-(t) Z Condynu donoszą, iż holender- OSU P WW WA WW • 
ska następczyni tronu księżniczka Jul- I 
jana, która obecnie przebywa w 1.AngUi S~raig SQ O brzg mie 
ma się wkrótce zaręczyć z trzecim sy- Londyn, 13 lipca. rajszego dnia otrzymano wiadomości o 
nem króla Ang!ji Georgem. Wiadomość Ze Sztdkholmu 'donoszą, że prasa 75 nowych pożarach obszarów leśnych. 
ta wywalała wielką radość w łio1andji, szwecLzQ{a poświęca wiele miejsca poża· Najbardziej dotkniętą klęską pożaru 
nie została ona jednak potwierdzona rom lasów, które mają miejsce we wszy. jest pół,nocna część prowincji Nord Bot­
urzędowo. sfktich częściach kraj'!.t. Podczas wczo- ton. Szereg wsi doszczętnie spłonęlo. 

•••••••••••••••••••••••••••- Kolo Lulea splonelo 20.000 ha lasu. 
Przeważnie pastwą ognia padły la-

SAl'1DbDT SPADii ni\ DACH ·DOMU 
Kilko kamieni.: poszło z dgmem 

Budapeszt, 13 lipca. Wkrótce cały dom i pobliskie zabudo-
Pod Budapesztem mi9.ła wczoraj wania stanęły w płomieniach. Mimo na 

miejsce straszna katastrofa samo1o- tychmiastowej akcji ratunkowej nie zdo 
towa. lano ocalić lotników. 

W pobliżu Szekesfeheran spadł sa· Zwęglone ich ciała wydobyto z pod 
molot szkoły pilotów w Budapeszcie.

1 

szczątków domu• który również spło­
Aparat spadł na dach domu, przyczem nął doszczętnie. 
nastąpiła eksplozja zbiornikn z benzyną. 

sy rządowe, chociaż pożary wy.rządziły 
również dotki!iwe sz'kody w lasach pry· 
watnych. Wiele domów i całych osiedli 
spłonęło, jak również znaczne ilości by­
dła. Ogień przenosi się z niezwyikłą I 
szybkością, z powodu silnych wiatrów. 
Wobec słabego zaludnienia tych stiron I 
akcja ratownicza jest niezwvkle utrud­
niona. Jest rzeczą charakterystyczną, 

1 
ze naiwieksze upały panuia w prowin­
cjach północnych, Rdzie od szere,:!u ty­
godni nie było deszczu 

- to dwa żywioły, które są 
bohaterami oryginalnej po­
wieści morskiej Jerzego 
Dana: 

„Plorze was 
wzywa" -

Tomasz Wiński, szukając pm 
cy w różnych miastach Pol· 
ski, dociera wreszcie do 
Gdyni, dokąd go ciągnie -
morze„. Zaciąga się na okręt 
w charakterze stewarda. Na 
pelnem morzu nawiązuje ro­
mans z piękną Francuzką. 

O ich przygodach w róż-
nych portach .Europy i w 
Afryce Północnej opowiad1 
powieść „MORZ.E WAS 
WZYWA", drukowana w 
cal ości w n-rze 7-ym ty-go. 
nika 
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P k • ł • ' k• ' • • J Dumas nie chciał rzy azan1a ma zens 1e na sc1an1e1p:j;~~~1;~~~:~;~n:~;~~~i~~:,;~~ 
k , ł . k t I I " ł d ł . n t I skiej Rachel. Aktorka Rachel była pod-s onczy y Się tt il as ro ą m o ego ma ze s \Vil ~~~~~s~~~~~n~ie~:::wa.K~~1t~~jte~·ie~ 

fa) W Południowej Walii odbył się d k 

1 

t j t w1.eśc1e Dumas bardzo się podobał, to 
Przed kl.lku tygodni'ami' sensacyJ·ny pro- ~o P.r~y ro, że mąż _jej ?Pacznie zr~zu miał _jej dobrych intencyj go o"'.a es. tez .zacz.ęł. a :o . obsypywać kompie. men-

m1ał JeJ intencje, gdyz działa ona w Jak wrócić do dornu swych rodziców 1 w d ,, k I t ces rozwodowy. Pewna młoda angielka Jl . i h b I ć N . d tam1:. i z,,c, że omp emen Y me wy wyjechała wraz ze swymi rodzicami do na epszei w erze, c cąc, a Y rnalże1i-1• z~rócić mężowi wo noś . a teJ po - \~OłU:Ją pożądanego rezu.ltat11, wręcz mu 
Austra]J

.
1
.• stwo jej było idealne i bez przykrych stawie sąd orzekł rozwód. się oświadczyła. 

zgrzytów, skoro mąż jednak nie zrozu-
W :Austra]ji poznała ona pewnego - Jestem niezmiernie szczęśliiwy,-

emigranta, który zrobił na niej wielkie odpowiedział jej na to Dumas, - ale 
wrażenie. Pomiędzy młodymi nawią- ..., fi mimo, że czuję się zaszczycony pa•ni 
zało S~ UCZUCie sympatji i wkrótce Ja.ie fJ6»d~i~ ludsi nisflic zwierzeniami, nie mam ochoty OSZU!ld-
mfady emigrant prosił o rękę angielki. 'i wać księcia. 

Rodzice młodej dziewczyny nie Wzrost będzie można, bowiem regulować - Wobec te,,.o ja rozejdę się z księ-
chcieli stać na drodze do jej szczęścia (x) Nie bQdizie już więcej niskich lu- za cel tylko podwyższenie sylwetki. ciem, - odpowiedziała aktorka. ale 
I udzielili zezwolenia na to małżeństwo. dzi. Dowolne regulowanie wzrostu czlo· - Chciałabym, żeby mói syn nieco wówczas pan ożeni się ze mną. 
Po kilku tygodniach jednak młoda para wieka było już dawno marzeniem le- podrósł· tak powoli rośnie - powiedzia- - Co? - zawołał Duimas zdumian}. 
udała się do sądu, prosząc o udzielenie karzy. Uczeni juiż od szeregu lat pracu- laby matka. przychodi<\C ze swą pocie- - Ja miałbym się ożenić z cutdzą ko­
rozwodu. ją nad wynalezieniem sposobu reirulowa-1 eh;>. do lekarza. Jeden lu:b dwa zastrzytki chanką? Droga przyjaciółko, to jest 

P·okrzywdzonym byt małżonek, któ nia wzrostu. i kwestia byłaby załatwiona. Nowy ten niemożliwe• gdyż ja się nawet z włas-
ry żali się przed sędzią, że pobyt pod Ostatnio naitirafiono jU'ż nawet na śla- eliksir nazwany ,,liypophyseneJiiksir" nemi nie żenię. 
wspólnym dachem z małżonką tak mu dy pewnego hormonu w organizmie czło- działa pobudliwie tylko na wzrost, nie ----
się uprzykrzył, że gdyby mu nie udzie- wieka, który wywiera specjal·ne działa- szikodząc absolutnie ani zdrowiu, ani nie 
lano rozwodu, ucłekłby poprostu, gdzie nie na wzrost. zakłócaj<1,c czyrnności innych on;a:nów. 
pieprz rośnie. Lekarz gdański. Fritz Wadehn, wy- Z czasem dojdzfomy do tego, że bę-

nalazł specjaJ.ny eliksir, którv produkuje dziemy mog-li zamawiać wzrost naprz. 
Młoda małżonka, zamiast obrazów, z hormonów zwie·rzęcych reg-u\ujących metr 90, lt~b dwa metry. 

Opuszczona kropka 
w depeszy 

jest przedmiotem sporu sądowego porozwieszała na ścianach• oprawne wzrost. Eliksir• wynaleziony przez dok- Początkowo kuracji będą pod.dawane 
pod szkłem sentencje moralne, a raczej tora Wadehna jest bardzo skiuteczny i tylko dzieci. które wolno rosną. Z cza- (x) Znany francuski profesor Thery 
przykazania, które wypełniać musiał wYStarczy tylko zwykły zastrzyk, aby sem jed·nak i starsi mQ<gą się stać pacjen- otrzymal od pewnego rrosyjskiego kup· 
małżonek. r.zlowiek mógl dowolnie z karla zamie- tarni lekarzy specjalistów od regulowa- ca, którego małżonkę leczył, następują-

Przykazania te, jako corpus delicti nić sie na olbrzyma. nia wz•rostu. cą depeszę: „Niech pan nie przy1jeżdża 
swego nieszczęśliwego pożycia małżeń Kwestia wzrostu dla niektórych luid:zi Dla eugeniki SJ)rawa dowolnego re- za pótno". 
skiego, pokrzywdzony matżonek przy- ma bardzo wielkie znaczenie. Są ludzie, gulowania wzrostu ma kolosalne znacze- Ponieważ profesor Thiery wiedział, 
niósł ze sobą. Brzmiały one następu- którzy wskutek swego niskiego wzrostu nie. Lekarze przyptl'szczaią. że •,popra- że małżonka owego kupca jest poważ­
jąco: czują się poprostu przez naturę pokrzyw- wiany" wzrost u kilku pokoleń, da w re- nie chora i w~nna poddać się operacji, 

1) Bądź zawsze wyrozumiały dla dzend. Z chwilą, kiedy będzie można re- zultacie wspaniale wynikł. tworząc no- którą dokonać miał również profesor, 
twojej żony. 2) Traktuj mnie raczej, jak gulować wzro~t, znikną te~. tak nlezdro- we ~okolenia już z~acznie w~ższ_e i któ-, s~dzil zatem, że .depesza jest - wezwa~ 
zabawkę, aniżeli jak zwierzę pociąga- we, dla orgamzmu, wysokie obcasy przy re me trzeba bedzie sztu.czme nodwvż- mem na tę operacJę. Profesor p:ożosta-
we. 3) Zostaw mi trochę wolnego czasu damskiem obuwiiu, które przecież miały szać. wił przeto wszystkich pacjentów · mo-
'do mojej dyspozycji, 4) Wychodząc z mentalnie wyjechał 1 

'domu, powiedz zawsze kiedy wrócisz. Kro' I detektywo' w" ch·1n' sk·1ch w londyn·1n . Po przybyciu n~ miejsce o1cazalo się, 
5) Mów mi również za każdym razem H · · ~ 1 żei ~ona owego kiupca zmarła i właśnie 
dokąd wychodzisz. 6) Jeśli masz mnie ma się odbyć pogrzeb. Profes·or Thiery skrytykować, nie czyń tego nigdy w Twierdzi on, że Szanghaj Jes.t najspokojniejszem zapytał zatem co miała znaczy·ć wYsła-
obecności osób trzecich, 7) Nazywaj miastem na świecie. na depesza. Teraz dopiero okazało się, 
mnie po imieniu i nie wołaj nigdy „hal- (sb) Centralnym punktem zaintereso· ska naczelnika policji chińskiej. Okazu- że depesza winna by ta brzmieć: „Proszę 
Io" gdy chcesz czegoś odemnie. Je- wania $wiata policyjnego i podziemnego je się, że Mister Tseng liczy już 44 lata nie przyjeżdżać. Za późno". Poprog,tu 
&tern twoją żoną i za:s'łUfrtdę na ~acu- bta s~ b dnie w Londynie mała po- i jest„. dziadkiem, ponieważ sam wcześ roztargniony kupiec zapomniał posta­
nek. 8) Nie wyrażaj się źle 'O twych stać przybyłego z Chin „króla detekty- nie ożenił się i dzieci swoje również w wić kropkę. Ponieważ nat.vchmiasto~ 
przyjaciołach. 9) Dawaj mi kięsz.oql<o- wi>w" ęhiń kich - Tsen-Moo-yad. Do- młodym wieku wydal za maż. ·wy wyiaz<l naraz\\ profesora na sttatr;> 
we, nie wymagając następnie rozlicze- kota osoby jego krąży wiele legend na- Zapytany na temat bezpieczeństwa skarży on kupca o.„ honorarJum w wY­
nia. 10) Nie zatrzaskuj nigdy drzwi za wet w .Europie. Uważany jest on za naj- w Szanghaju· ku wielkiemu zdziwieniu sokości 10 tysięcy franków. 
sobą, tylko wypowiedz się, jeśli masz lepszego wywiadowcę na wschodzie. wszystkich Tscng odparł, że Szanghaj, 
do mnie urazę. Małemu temu człowiekowi podlega jest na)spOkojnlejszem miastem na śwłe-

Młoda małżonka tłumaczyła się, że cała policja chińska, na czele której stoi. cle. Niema on poprostu nic do roboty po 
nie miała ona nic ztego na myśli, za wie Wyraz twarzy ma wprost młodzieńczy, 1 nieważ zbrodnie popełniane są tam rzad 
szając na ścianie swego mieszkania to też przedewszystkiem zarzucano gol ko i z nudów również przyjechał do 
przykazania małżeńskie oprawione w pytaniami, w jaki sposób w tak młodym Anglji„. na przeszkolenie. 
ładne ramy i pod szkłem, Jest jej bar- wieku dostał się na poważne stanowi- Ile prawdy jest w tern oświadczeniu 

trudno dociec, w każdym razie Tsen 
zaprasza wszystkich do Szanghaju, jako 
najspokojniejszego miejsca na kuli ziem­
skiej. 

Urke Warszawski. _ 5) I żywcem połknąć. Gdy krzyknął - to mu tak można było czemprędzej zwiać do tej Lidią na kola<:ję do gabinetu. Spędziłem 
- , ry drżały. kochanej Polski. Na skrzydłachbym po· z nią kilka godzin, a przy pożegnaniu po· 

32 I t S h I
• • Baliiśmy się jego wzroku. frunął. wiedziała mi: <!' ' a a n:a ac a 1n1e - Feldfebel - to wasz Bóg w pułku! Tak mnie coś ciągnęło d-0 Mi.ci i do te - Charaszof {Dobrze). Pa.jedziesz! 

U - tak nas uczono. . go przyszłego dziecka, które~o byłem oj· (Pojedziesz). 
%uciorus flotori.niflo- ~~ „zwodnyi''. (plu!on.owy) bvł ła· cem. _,,, Pomówi z mężem! Urlop murowany! 

flr„nainoflsł.•• godnie1szy. ~yt~ stę mme 1 Blumzberga, Wre.szcie spotkawszy pe"W-nego razu O to tylko szło! 
'I* 'I* czy mamy p.iemądze. samotną .żonę feldfe·bla, podchodzę do Kobieta wszystko ma.żel 
Spisał H. Czerwiński Odfasowaliśmy mu kiedyś 3 ruble, niej. Rozmawiamy, gdy nagle ukazał się Tęskno mi było za Warszawą, za uli· 

w.ziamian za co dał nam odpoczynek trzy on! Bóg pułku! Car! Michaił Grygorje· cą, bo ja wiem - za wszystkiem! 
Mieliśmy jeden i ten sam przydział. dniowy po .łaźni. wiczl Zdjął mnie stracµJ Za kochanką, za dzieckiem„. 
„Diewiatdiesiatyj ani.żewskij połk" w Nas, dwuch złodz.iei, nasi zwierzchni· Wyciągnąłem się, jak słup telegraficz Za tymi d-0mami, za chodnikami, za 

Rewlu. cy traktowali, jak jakichś „arystokra- ny. Myślę sobie: "trup i szkoda gadać"! ludźmi! Za calem miastem. 
(Dziewięćdz.iesiąty an.iżewski pułk w tów". Nic dziwnego. P-0znali się na nas. A on popatrzał na mnie długo, zmie- A tu - kazarma i sołdacki chleb. 

Rewlu). Razem z Szajką Blumz.bergiem, któ- rzył mnie od stóp do głowy, spojrzał rów 
Jesteśmy w Rydze. ry miał „złote ręce" wypuszczamy się na nież na .żonę, a widząc jej czarowny uś- JADĘ NA URLOP! 
Ro.zględaany się z Blumzbergiem po miasto. miech na twarzy, odezwał się do mnie: Szyjka BlumZ1berg płakał, jak małe 

mieście, wreszcie powiada on do mnte: „Zarobiliśmy" sporo pieniędzy. „Pażałuj k'naml" (Proszę do nas). dzieclro, gdy dowiedział się, że otrzy.m~ 
_ Chodź, Feletkl Zarobimy parę r.ubli. Kombinujemy, jakby tu „zblatować" Zrobiło mi się lżej na sercu. To tylko łem urlo'P 6-cio tygodniowy. 
Idę. Wchodzimy eto sklepu spożyw- (przekupić) feldfebla i pozyskać jego łas ja mam takie szczęście! - Feldfębel wstawił się za mną u ka 

czego. W sklepie sama tylko właści<:iel- ki. Ta.im - herbatka, wreszcie · i wódka. pitan.a i ten podpisał urlop. 
ka staruszka. Udaje mi się to przez „zw<>dnego", - Miałem przy sobie kilkadz:..:!siąt rubli Powiada do mnie Szajka: 

Blumzberg prosi 0 funt cukru i pół fun który był „blatny" chłop (brał łapówl}i) pod koszulą. Wyjmuję i daję feldfeblowi. - Felek! Tak mi się zdaje, że ty już 
ta masła. Wyjmuje r.ubla z kieszeni, ale i ten wyrobił mi markę u starego, jako- Na pamiątkę i za dobre serce! więcej nie wrócisz. 
podaje go tak, że rubel upadł na podło- że jestem bogaty z domu i t. d. W pułku Przyjął! Myślę rnbie - klawo jest! A ja tu sam zg.inę. Ty masz szczęście 
gę. Skle'Picz.arka s.ię nachyla, żeby pod- prowadziłem się nienagannie. Zaprzyjaźniliśmy się „na fest", oczy· do kobiet i tobie się udało. A ja? Zona 
nieść, wówczas Szajka sięga ręką przez Razu pewnego zwróciła na mnie u· wiście w ukryciu przed innymi żołn.ie- I feldfebla nie spojrzy nawet na mnie. 
ladę 1 wysuwa szufladę i w jednej chwili wagę młoda, piękna kobieta, zamieszku rzami. Jeden tylko „zwodny" wiedział, Pocieszyłem Sz.a1kę, jak mogłem. -
wyjmuje z niej z pod „kobiałki" garść jąca w gmachu koszarowym. Była to es· ale ten za 3 ruble gotów był wszystko Miał mi czego zazdrościć. W wojskit by-
banknotów, zostawiając wszystkie drab· tonka, żona feldfebla, Lidja. zrobić, a za 5 rubli (za plęciorublówk~ io midobrze, jak rzadko komu. 
ne. Podczas pewnego przeglądu, Michaił złotą) gotów był z radości się powiesić. Złodziejom lepiej było, niż inteligen-

Staruszka ani się spostrzegła. Dała Grygorjewicz, przed którym wyproi;towa l Zołn.ierz bez pieniędzy u tego „zwad tom. 
nam towar i resztę z rubla. łem się, jak świeca, odezwał się do mnie: ; nego" przepadł z kretesem, a kto miał- Nic nie robiłem i dostałem „nasJ:yw-

Przeliczyliśmy 11 z.arobek" . Mieliśmy - Ty pachoż na. aficera! Krasawiec! 
1 
te.mu by~o dobrze .. ~nie i Blumzbergowi kę". I to. tylko z~„iedne usł<>wiesność"-

do szitwy" (spółki) 93 ruble. Było za co )Wyglądasz na oficera! Ładny chłop!) w10dlo się znakom1c1e. (wszystkie "nauki w pułku); generałów, 
ży/i bawić <>ię. . . I Obd.arzony. tak niespodziew~ą ła~ką . ~ewnego wi~czoru u.zyskałem zwol-, pułko~i~ó.W: i t. p .. dygnitarzy wy kul em 

Nasz feldfebel Michaił Grygoqew1cz ~rozumiałem, ze był to wpływ piękneJ es meme feldfebla 1 z żonką iego poszedłem na panuęc 1 innych ieszcze uczyłem. 
był to mężczyzna wysoki, lat o~oło 50-?, l tonki, której wpadłem w oko. do ~yrku. Przygotowałem sobie grunt do I Miał~m ''."łasne ubranie. Wygalanto: 
0 surovrym, groźnym wyglądzie. Obie Od te.~10 czasu otr7:ymywałem · c~ęsto dłuzszego urlopu. wał.em się, n~cze.m sam feldfe.bel, sam Mi 
piersi miał obwieszone inedalamL Strach „pro~usk~ (przepustki); udawało się to Do Warszawy! . . cha1ł Gry~o11ew1cz. 
było spo j rzeć na nieg0! . 11 ówrne.ż 1 Blum~bergow1. . . ~odobałem s1ę mlo<le1 zonce ~~arego 
Miał l aką mi nę, że mógł czhnv1eka ! I met az sobie tak mysla1eu1, zeLy to nnlzonka. Razem po cyrku poszhsmy 2 (Dalszy ciąg jutro). 



M 193 1933 0.fłfJł~ 13 .VII Str s 

Z Tajemnic Przedwojennej Łodzi . (Delegacja zw. włókniarzy 
---- udaje się do Warszawy 

Czerwone Pe. 'l'e·ry· n·k·1''l · (it)Jaksiędowia4uj~:1:.1 i.~~r~p~daje się do Warszawy delegac1a zw1ąz·ku włok 

'' · ~:·~:::Si~b~~~:j:;i;;~~~*r: 
fflandol DJ Dlurocli daOJn~eo rosvjsflieao kie·~kz~~domo, umowa ta wygasa w 

• najbliższym czasie i włókniarze łódizcy 

ieńsflieńo ńiDIDO~JUJD. prainęliby zawrze.ć ią .na dals~y. okres 
łi łi cza.su, wprowadza1ąc rown0czesn1e pew 

Alenksander Afanasiewicz Jefimow, - Dziś jest, jak panu wiadomo, „wie-
popularnde przez szereg pokoleń sztuba<: czerynka" (balik) w ginmazium Żeńskiem 
lcich zwailly „Foma", miał dziś stanowczo - skończył dyrekto.r. Sądzę, że pan 
kiep$ki dzień. przyniesie stamtąd ciekawe szczegóły. 

Rano obudził się z silną migreną i wy · Tembardziej - znów palec znacząco 
Hed.ł ze swego mi·eszkania w zabudowa·! wzniósł w górę, - że na terenie gimn.a­
n.iach Przemysłówki, gdy woźny Kon.stan zjum znaleziono ciekawy materjał. Ro­
ty zakręcił po raz dcrugi korbę dzwonka zumi·e pan, że nie chcę dowiadywać się 
elektrycznego na raz.poczęcie lekcji. nowych rzeczy od ludzi Rachmaninowa, 

A Foma nie lubił się spóźniać. Po za - zakończył dostojnie Siwołobow kiw· 
swym etatem nauczyciela kreślenia pia nięciem głowy, przerywając audiencję. 
etował poważną godność „nadziratiela'; 

(wychowawcy). „ Wieczerynka" szkolna 
1Wszędzie więc był pierwszy, a wycho 

aził ostatn.i, myszkując nietsrudzenie, tro I teraz wieczorem, przechadzając się 
pił sztubaków na bilardach, na „jaskół- pod rękę z pedlem gimnazjalnym Geyem, 
ce" teatralnej, w szynczkach, które lu· po sali balowej żeńskiego gimnazjum, Je­
bili odwiedzać z.adzierzysty a niebez· fimow nie mógł wyzbyć się goryczy, po­
piecz.ny lud dryblasów z klas o.statni.ch. zosta>łej po konferencji ze swoim dyrek-

Wolnomyślny i nieustraszony naro· torem. Przederał okulary, patrzał „w 
dek aztubadci prowadził z Famą zażartą oba", kusztykał wśród tłumu hasającej 
wojnę ze zmiennem szozęściem. młodzieży i wzruszał ramionami. 

Sza.la zwycięstwa przechylał.a się Po,zornie nic się tu nie zmieniło. Sala 
często na stronę ciemiężonych ze wzglę· oświetlorua al giorno, staidka „czerwo­
du n.a. ułonm<>ść Fomy, który sz.petnie ku nych pelerynek" uczenie, otoczone gra· 
1ztykał n.a przykrótkiej prawej nodze. - natowemi mundurkami chłopców. 
Chodziły &wet głuche i tajemnic.ze le· Orkiestra Koływańskiego pułku dęła 
'fe.ndy, że nótkę Fomie zmajstrowały ja- niemiłosiernie w bombardony, lecz ka­
kie• stare bajeczne chłopy z poprzednich dryl, kontredans i pas d'Espagne nie cie· 
lat, rezidui~e na stancji ucziniowskiej, szyły się zwykłem powodzeniem. 
które miały którejś nocy spuścić ze scho Nawet walczyk nioe wywołał frene· 
dów aiedyskretnie ich Podglądającego iycz;nego zadowolenia. Stadka przyodzia 
cerbera. nych w czerwone pelerynki uczenie ku· 

Dnii.a tego wszystkie złe moce sprzy· piły się lękliwie pod ścianami; opowia· 
1ięgły się n.a Jefimowa. iW szatni miano· dano sobJe coś zawzięcie. 
wicie spotkał dyrektora Siwołobowa, Za 7!bliiżeniem się bobrujących wśród 
który maCZDc'CO apo~l~iąc na. ze~ar, po cwby dam kla.sowych pa.n·ienki rozpierz· 
witał go z kwaśnym uśmiechem. chały się, zrywając na połowie zaczętą 

- Nie mam dziiś pierwszej lekcji, - rozmowę. 
wykrztusił Jefimow, wiedząc, że jest to Zwłaszcza rojno było koło policmaj· 
powiedzonko 11ni przypiął ni wypiął",- . str.ówny Riezainow,,e.j, która z ożywfoną 
które w żadnym wypad.ku nie zadowolni gestykulacją opowiadała c~ koleżan· 
Jowisza Przemysłówki. kom. Ale fychło kres temq poło;iył poli.c 

- To w gruncie r.z~czy bagatela, - majster, który z ni·esl>otykaną u niego 
wycedził z lodowatą uprzejmością, - stanowczością zaproponował c6rce pO· 
proszę n.a chwilę do mnie do gabinetu. wrót do .domu. 

Foma pokusztykał za zwierzchnikiem Odjazd policmaijstrówny spowodował 
i wlepiwszy małe oczki w majestatyczny przygnębienie na sali, które zwiększyło 
portret cara naturalnej wielkości, mwie· się gdy z boczn.ego 11abin.etu wyszili w to­
szony na ścianie, wysłuchiwał przeraża· wa-rzytswie przełożonej prokurator Jew· 
jącej opowieści Siwołobowa. . dokimow i naczelnik wydziału śledczego 

,Więc zaraz na wstępie okazało się, Rachmaninow. Obaj pa.nowie odziani by­
!e Foma nic nie wie o skandalicznych I.i w nieskaizitelne fraki i robida wrażenie 
orfjach, Jakie zostały wykryte w zakła- przygodnych gości. 
cizie przy ul. Mikołajewskiej 40. 

„Tam równie! bywały 
gimnazistkil11 

Szeroko i dłu~o opowiadał dyrektor 
oszołomioneu F-0imie wszystkie potworne 
i przerażające słuchy o orgjac:h, jakie od 
bywały się w zaciszu jaskini przy ulicy 
Mikołajewski.ej. O tem, że aresztowano 
kilkanaście osób, że parę siedzi na fest, 
że śledztwo zatacza coraz szersze kręgi 
że zamieszane są„. 

-hm, jakby tu powiedzieć - szyja 
dy~nitarza ukryła się w zwojach kolnie· 
rza, a z po·d wąsików mysiikrólika uleci.a 
ło wstydliwie - nawet podobno z.amie· 
szane są wysok0p0stawione osoby. 

Prokurator wśród 
„czerwonych pelerynek11 

Jednak pojawienie się ich n asali by 
lo objawem niezwykłym. 

Nie miał bowiem w zwyczaju towa· 
rzysz prokuratora Jewdokimow spędzić 
cz.asu n.a „wieczerynka,ch" gimnazjal· 
nych. 

Przeł<>żona była blada i z trudnoŚcią 
panowała nad sobą. Przed chwilą bo· 
wiem zawe<zwała do siebie jedną z ucze· 
nic klas wyższych, która na początku ba 
lu zemdlała i potem już nie chciała tań· 
czyć. 

W ogniu inkwi·zytorskich pytań nau· 
czydelk okazało się, że dziewczątko by· 
Io w ciąży dość już poważnie zaawanso­
wanej. Pozatem na tle znaileziooej w ubi 

kacji paczki korespondencji i pamiętni­
ków penisjonarskich i świec, odbyła właś 
n1e przełożona przed chwilą nader przy· 
krą rozmowę z prokuratorem. 

- Łaskawa pani - chłodno i stanow 
czo cedził Jewdokimow, - ani strzępka 
papieru nie pozostawie zwierzchności 
gimnazjaln.ej. Manuskrypty muszą być 
zbadane skrupulatnie przez władze śled 
cze. 

- Taki skan.dal, cóż mi pan radzi czy 
nić, prokuratorze! 

- Madame, radzę ziikwidowa~ zaba­
wę jakna.jwcześniej. Skandalu publicme 
go niema, w ten spos6b zatuszujemy złe 
wrażenie. 

- Ależ pan jest nieugięty. 
- Muszę nim być. Sprawa aresztanc· 

ka. Jak pani wiadomo Miler i Lamert 
pod kluczem, a innych dostaniemy. 

Prokurator s:ię skfonił. Przełożona u­
dała się, by poczynić konie<:zne zarządze 
nia. Spłoszooe ozerwooe pelerynki ma­
sowo pierzchały do domów, odprowaidze 
ne przez skwaszonych uczniaków. 

Tylko przy fortepjanie marudził jesz; 
cze porucznik Sasza Wasiliew, syn ge­
nerała, bożyszcze uczenie. Z nad forte• 
pjanu płynęła :nabrzmiała melancholją 
pieśń: 

- Bardzo państwa przepraszam, -
rozległ Siię ostry głos przełożonej. - Już 
późno. Jutro lekcje, czas spać. 

Wnet sala opustoszała, światła pogu 
ły. Długo zasnąć nie mogła przełożona 
tej nocy. Dręczyły ją zjawy z jaskini przy 
ulicy Mikołajewskiej. A. 

ue zmiany do jej tekstu. 

Dwa zamachy 
samobójcze 

Lódź, 13 lipca. 
(ig) Dziś w nocy pogotowie ratunko­

we dwukrotnie wzywane . było do ofiar 
u.machów samobójczych. Dwa razy o· 
trucie, dwa razy jodyna i dwie kobiety. 

Pierwszy wypadek miał miejsce na 
ul. Rzgowskiej 76. Targnęła się tam na 
życie 19-letnia prasowaczka Józefa 
Sz.ew.czyk, W stanie ciężkim odwieziono 
ją do ·szpitala. 

Dru~i - zdarzył się na ul. Emilii 42, 
gdzie otruła się Helena Cyran. I iej po· 
mocy udziieliło pogotowie. 

Zgon słynnego hochsta111 

plera w Budapeszcie 
Budapeszt, 13 lipca. 

(t) Wczoraj zmarł w szpitalu m1ej· 
skim slynny hochstapler, Strassnow. 
Osobą Strassnowa zajmowała się pra­
wie cata prasa światowa. Grasował on 
we wszystkich prawie stolicach świata 
i zdołał nabrać szereg wybitnych polity 
ków oraz przemysłowców na ogromne 
sumy. 

Strassnow był w swo·im czasie ska­
zany za swoje sprawki na 4 lata wię­
zienia. Po odsiedzeniu kary wydal on 
pamiętniki. Strassnow posiadał dość 
duży majątek, który utracił w czasach 
inflacyjnych. 

Iaiemnine ~oUrielenie w Ru~1ie 'a~ianil~iei 
5pra-wcv udQIO si~ zbie.: 

Łódź, 13 lipca. Ody przechodził koło zabudowań fa-
(ig) Dziś w nocy w Rudzie Pabjanic- brycznych, nagle w cisz.v nocnej oadl 

kiej zdarzył się niezw~nkle taiemnitczy strzał. Algierd zachwiał się i padł na 
przypadek postrzelenia. ziemię. Rozpaczliw:ym głosem jął wzy· 

O godz.inie 1,30 po północy wracał wać pomocy. 
do ~omu Szyimo~ AJigi~ri~. stały miesz- ttuk strzału i krzyki zaalarmowało 
kamee Rudy PabJamck1e1 (Łącz.na 42). mieszkańców pobliskich domów. We-

Olbrzymi pożar 
w Londynie 

Londyn, 13 lipca. 
We wschodniej części Londynu wy­

buchł wielki pożar w fabryce chemicz­
nej li rozszerzy.ł się z szaloną szyb· 
kością. 

W przeciągu krótkiego czasu zapalił 
się sąsiedni skład drzewa i trzy sąsie­
dnie domy. 

Stąd przerzucił się pożar na urzą­
dzenia portowe. 

Ze względu na niebezpieczeństwo 
musiano ewakuować całą ulicę z lud· 
noś ci. 

Płomienie buchały do wysokości 15 
metrów. Dopiero po długiej i wytężonej 
pracy ograniczyła straż ogniowa po­
żar do ogniska. Szkoda jest bardzo 
wielka. 

zwali oni pogotowie kasy chorych. Jak 
się okazało, Alg-ford otrzymał ranę po· 
strzałową lewego, uda. Nie orjentował 
S'ię on skąd padł strzał i nie wkliziat, jak 
twierdzi, żadnej sylwetki ludzikiej na o­
koUcznych polach. 

Prawdopodobnie wYPadek powstał 
r.a tle zemsty osobistej. Policia orowa­
d'zi energiczine dochodzenie. 

WY·iaśnienia 
włałclciell kawiarni „Atlantic" 

W związku z artykułem w niedziel­
nym „Expresie" o kawiarni „Atlantic", 
od właściciela tel kawiarni otrzymaliś­
my obszerne wyjaśnienie. 

Właściciele kawiarni „A tlantic" 
Rozwijając swe dydaktyczne przemó· 

wienie, dyrektor malował w ponurych 
barwach gehennę zepsucia, które szerzy 
się zastraszająco, mając podstawę prze· 
dewszystkiem w nieposzainowaciu władz 
i lekceważeilliu zarządzeń. napad bandycki na szofera kaliskiego 

stwierdzają, że policja nikogo w lokalu 
„Atlantic" nie aresztowała, lecz jedy­
nie wylegitymowała kilkanaście osób 
zajętych grą towarzyską „derda", na u­
prawianie której kawiarnia ,.Atlantic" 
posiada zezwolenie władz. 

A p.pzatem, co jest najtragiczniejsze 
w całej sprawie, że na posesji tej, gdzie Dwaj osobnicy uslłowall go zamordowat na szosie. - Zaciekła 

odbywają się poodbne kryminalne ohy· walka w samochodzie. - Bandyci w r~kach policji 
Dalej właściciele kawiarni zaprze­

czają jakoby w kawiarni zbierały się 
męty, jakoby lokal był otwarty przez 
całą noc i stwierdzają, że do kawiarni 
tej przychodzą kupcy i przemysłowcy 
łódzcy, często dokonują w niej tranzak­
cyj handlowych oraz dla rozrywki gra­
ją w derdę i domino. Również niepraw­
dą jest, jakoby łodzianie byli do kawiar 
ni „Atlantic'' werbowani przez nagania­
czy i zgrywali się do nitki. W związku 
z tern właściciele „Atlantic'u" stwier­
dzają, że do kawiarni tej przychodzą 
najlepsze sfery kupieckie ze względu na 
miły lokal, który został niedawno od­
restaurowany i przystosowany do naj­
nowocześniejszych wymogów higieny. 

dy bywa młodzież szkolna. 
- Ja pan.u mówię, że tam również by Kalisz, 13 lipca. 

wały gimnazistki, odbywały się jakie~ Do stojącego na postoju taksówek 
tańce w woalach, czy jak tam, ·orgje, pi· w Kaliszu nr. 860, podeszło dwuch męż­
}aństwo i t. p. świństwa. czyzn i kazali szoferowi, Stanisławowi 

Foma odważył się wtrącić, że to ob· Swiątkowi, pojechać za Ostrów, gdzie 
ciąża kierownictwo żeńskiego gimnazjum posiadali rzekomo parcele. 
nas.za zaś młodzież męska - które to W drodze między Skalmierzycami 
wywody przerwał brutalnie dyrektor, o· 1 a Ociążem jeden z mężczyzn. siedzący 
świadczając, że w ręku podprokuratora' za Swiątkiem, począł mu zadawać cio­
Jewdokimowa jest obszerna ,pierepiska" sy kluczem kowalskim w 1łowę. 
uczenie z uczniami Przemysłówki, że są W samochodzie rozgorzała bójka 
nazwiska, - tu gniewnie uderzył w biur między szoferem, a napastnikami, któ­
ko, - o czem naturalnie nie wiedza wła rzy usiłowali go zabić. 
dze szkolne- Swiątek zdołał auto zatrzymać. 

Wówczas jeden z osobników zbiegł. 
Drugiego szofer zatrzymał i odwiózł 

na posterunek pol!cjL 
Okazało się, że jest to Józef Brud­

ny, wspólnikiem jego był Pawet Aloj­
zy Kawecki z Cieszyna, z zawodu szo~ 
fer, ostatnio zatrudniony jako kelner. 

Prawdopodobnie chcieli oni zabić 
Swiątka, poczem zbiec do Czecbosło­
wacił, albowiem posiadali przepustki 
graniczne. 

Za Kaweckim wszczęto poszukiwa­
nia. 
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$.miejmy się! 
-::-

W pewnem piśmie ukazało się ogłoszenie na· 
stępującej treści: 

,,Poszukule się atlety za dobrem wynagro­
·dzeniem. ZgłaStZać się między 3 a 4 ulica Chłod· 
Da 508". 

Frekwencja · na kolejach spadła 
:Jest to nost~pst111~D1 •u6o!ienia fudnoś,;i 

W tych dniach ogloswne zostało tysięcy osób. W pociągach pośpiesz­

sprawozda;nie ministerstwa kolei, doty- nych wk lasie I-ej w roku 1931 jechało 
czące przewozu pasażerów. Sprawo- 27.000 osób, a w roku 1932 - 13.000 o­
zdanie to jest wysoce interesujące. Wy- sób. W związku z tern zredukowana 
kazuje ono bowiem, jak odbil się prze- ma być w pociągach ilość wagonów l 
żywany przez nas kryzys na frekwencji klasy, a natomiast powiększona ilość wa 
podróżnych na kolejach. gonów klasy II i III-ej. 

M 193 

Sensacje filmowe 

Jak się okazuje• ludzie, którzy stra- Zmniejszyła się też frekwencja na 
W ozaaczonej godzlnie zjawia się atleta. cili zarobki, względnie ci, których za- kolejach wąskotorowych. W roku 1930 

- Urządzam turnlef walk zapaśniczych robki zmniejszyły Slię w poważnym stop przewiozly one 892.000 osób, w roku 

wyfaśnla mu właściciel mieszkania - l chcę za· niu,. unikają podróży koleją. Ogólne zu- 1931 - 773.000 osób, a w roku 1932 -
~atować kilku miejscowych atletów. Zewnę· bożenie ludności wywotalo więc spadek 683.000 osób. 

- W jaki dzień chodzi pan do kina? 
Pytanie to z pewności;.i wprawiłoby 

w kłopot kinomana. Bardzo rzadko bo­
wiem ktoś wyznacza sobie stałe dni u­
częszczania do kinoteatru. Tak by się 
zdawało, ale tak nie jest. Wielk!e pismo 
amerykańskie „Motion Picture" przepro 
wadziło na ten temat bardzo ciekawą 
ankietę, która wykazała, że większość 
ludzi ma wyznaczone stałe dni w tygod­
niu, kiedy uczęszcza do kina. Tylko 15 
procent ludzi idzie na film nie zwraca­
jąc uwagi, którego to jest dnia. 

mnie prezentuje się pan dobrze, ale nie wiem, frekwencji. Stwierdzono też, że w okresie letnim 

my pan fest dostatecznie silny." W roku 1930 koleje przewiozły 154 podróżuje daleko więcej ludzii, niż zi-

- Minna zrobić próbę - odzywa się atleta. miljony osób, w roku 1931 - 135 miljo- mą. Niewątpliwie wptywa na to okres 

- Bardzo chętnie. Ale co takiego zrobimy? nów, a w roku 1932 - 113 mi!jonów. urlopów. I tak latem koleje przewożą o 

Ah'a, niech pan naprzykład spróbuje 1>rzenleść OZ!nacza to spadek frekwencji w ciągu 100 procent więcej pasażerów, aniżeli 

tę kasę ogniotrwałą do drugiego Pokoju. 2 lat o bliisko 30 procent. zimą. 

SUacz zrzucił marynarkę, padnlósł kasę I za. Najpoważniej zmniejszyła się ilość Jeśli chodzi o porę dnia· więcej ludzi Ankieta ta pozwoliła nadto dokładnie 
ustalić, które dni cieszą się największą 
frekwencją w kinach. I ciekawe - jest 
wręcz przeciwnie, aniżeliby się nam zda 
wato. 

sapany, zmęczony, postawił Ją w sąsiednim Po- osób, korzystających z p.ociągów pośpie podróżuje dniem aniżeli nocą. Stosunek 

trola. sznych. W roku 1930 przewieziono te- tu przedstawia się jak 2: 1. 
- Doskonale. Niech ml pan zostawi sw6J a· mi pociągami 4,159.000 osób, a w roku Powyższa statystyka opraoowana 

~ a zawiadomię pana za kilka dni. 1932 - 2.324.000 osób. Charakterysty- została w związku z zamierzeniami mi-

Cldy atleta wyszedł, maiomy, który przyoa· czne jest przytem, że ilość osób, które nisterstwa kolei w sprawie zniżki cen 

trywał słę tel scenie, pyta: ' podróżowały za biletami ulgowemi• jak biletów kolejowych. Kiedy ta zniżka na-

_. Ozy pan m:eczywlście otwiera cyrk? urzę?~icy . państwowi itd., nie uległa st~pi i
1 

wiele wyni~sie - nar~zie. nie 

W niedzielę do kina chodzi 29.9 proc. 
kinomanów, w poniedziałek 4.1 proc., 
we wtorek - 3.4 proc„ w środę - 3.4 
proc., w czwartek - 3.4 proc., w pią­
tek - 7.1 proc., w sobotę - 22 proc. 

_ . 1 zmmeJszemu. . wiadomo. Faktem iest wszakze, ze w 
Ale skąd, nie wyobrata pan sobie ty ko, Zaobserwowano też, że coraz mniej ministerstwie już toczą się na ten temat 

Ile biuro przewozowe zatądało ode mnie · zalos6b korzysta z klasy 1-ej. W roku 1931 narady. 
przeniesienie tale clętklei kasy do drugiego po- w klasie I pociągów zwyczajnych podró ł St. 

kołu. .-. towala 18.000 osób, a w roku 1932 - 11 

. ~·· . 

.._ Wie pan, nasza kochana kuzyneCZKa wle-f Ho 11 o' Tu ro dJ-o! 

** * 
Na jesieni odbędzie się w Wenecji 

wielki międzynarodowy konurs filmowy 
na który każde państwo wysyła swój 
najlepszy film. Nasze ministerstwo zor­
ganizowało przegląd filmów krajowej le musi cierpieć z Powodu swej wiary_ 

- Jakto? 
- Całkiem naturalnie. Wierzy bowiem clą-

de, te na lel 40-centymetrową nogę weJdde 
pmtolel numer 36. 

r.~ 
W 'fł'fełklm dzienniku ameryk:adsklm ukazało 

tlę ogłoszenie, które Jest szczytem ekonomii: 
„SpełnłaJąc nłnleJs:zym smutny obowiązek, 

zawład3Jlllfl~ przyfacłół ł · znaJomych, te uko­
chańa ni.OJ~ ~ona zmarła w chwili, gdy obdarzy­
ła mnie ś;v4ęm, dla którego poszukuf ę pieelęgnlar 
lrl, do cta.ŚU,' gdy znaJdę nową towarzyszkę ży· 
cla, młodą, 1>lękną I po11ladaJqcą conaJmolel 20 
tysięcy dolarów, kt6ra mogłaby ml być pomoc-

„ • w Jlł'OWadmlu manego mego magazynu bie­
limy, kt6ry przey tel 91>osobnoścl l>t'ZYPominam 
moJel k!ijentelł, szczególnie: &u ufżąd'za.nl. 11 Wir· 
oradał Po cenach okazyfliych, gdyt przenoszę 

-::i"mlłłiltYn· do nowego domu, który nledawęo ~tt" 
piłem, a w którym OJ)rócz tego Jest Jeszc-ze kll­
lra wolnych mieszkań, oddam Je w cenie po 50 
dolarów, a do tego właśnie domu poszukuJę por· 
tJera•'. 

Wynalazek, który uszczęśliwiłby ludzkość; 

Mała, domowa masrzynka do robieenia ple­
alędrzy. 

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 119.4-0-19.55: Feljet-Oill p. tł- „Turystyka a kry- produkcJ·i· 1. wybrało fi'lm sportowy p. t. 
„POLSKIEGO RADJA". zys'' - wygło61i p, Janina Wyczó~k0>wska-

1l.S7-i2.05: Sw•1!1.ał cza&u z Wars-r.awy, He/naił Su.rynowa. ,.Siały szlak", wyprodukowany ubiegłej 
,„ 1 20.00-20.5-0: ~ol!IJCer.t wieozoomy. Wykona.wcy: zimy w Zakopanem, na śnieżnem tle 

:i · K.rollrowia. h Orikioestria P.R. p.od dyr. St. Nawrota Ken- T t d · I b' h 
12.05-12.25: Muzyka z płyt gra.mofon<>wyc . raod żelechOWlSk.i (barytoo) i prot Ludwilt a r, przy u z1a e wy 1tnyc sportow-
12.25-12.33: Codziellltly Przeg1 ąd Pra.sy Polskiej. Ur&te:i111 (aikomp.). ców, jak Sieczki, Andrzeja Krzeptow-
12.33-12·35= Komunoilk.ait metee>rologicmy. 20,50-21.00: Dzi-emiilk Wdeczorny. skiego, Fiszerowej, Bronisława. ·, Czecha 
12.35-12.SS: Muzyka z płyt gra.mofooow_ych. 21.00-21.10: Komunikat Izby Przemysfowo-Han- 1' t. d. ··< 
12.55-13.()(): Dziennclc Połudnńowy. - dl · ~ -dz 
13.00-13.05: Odczytanie ~ogram.u n.a dzieli bie• · owe1 w L-<> i. • • 

21.10-:-22.00: Dal&zy cioą;g koncertu 'l.WaNZ. • •. ~ 

1~l~.55: Pr.zerwa. 22.00-22;25: ~uzyka tailleczina z kaw. ,,Europa"J W podkomisji izby deputowanych, 
k lJ! f h w C1echocmlm. ł · d b d · ' .-,~ f'l 

14.55-f5.45: Muzy a z graano onowyc • zz.25--2l.3S: Wioadomo-ści sportowe. powo aineJ o z a .~ma prze.m).'~łu 1 -
w p,zerwie komun' aity łódizlk.ie. 22.35--22.40: Komunilkaity: meteorologiczny dla mowego we FranCJI, wygłosił przemó-

16.00-16.30:Słucho-wisko d1a dzieci p, t. „Mait- 1-' · t · „ · · · · · t d M · k 
ka„ w qpraic. M. SiterbóWllly (Tl!', ze Lwowa) „.me wa i p0>11cyrny, w1eme mm1s er e onz1e, wy azując 

16.30-17.00: Tram.smiisja z Oiieohodnika looinoer· 22·40- 23·00: M<UJZyka tameozna. konieczność obniżenia skali zysków tej 

1'/.~1~1oi.1pus·.laim,,,...e_i~;. ~ft.i....,. ii „A.:.- ~..:...ft:~- AUDYCJE ZAGRANICZNE. gdatęzi produ.kcji. W kolach zbliż.onych 
vv- \.JUL<l~ 1-~~, ~ 1"""~ _ o rządu twierdzą, że plannwane Jest u-

m.y· być na tereniie międzynarodowym" - 16 45 p A nyż (R d' p · ) R !t 1 t · M' 
~. ,_~;.p„ •St~wa-Adaimoow~. . . . ~U\. a 10- ans . ee a worzeme we 1 rancji monopolu finan-
11,15-18.15: Koncert _ po,putrumy (Dailazy cą fortep. Motte Lacroix. Tll'. z Konser- sowego, przez połączenie konsorcjum 

triansm. z Cieichoclilc:4). watorj11.1m Amery!kańs.kdeg-o w Fon- ~ilku firm, który podlegalby kontroli 
18:15-,tS:JS: „Węte , faocłoiwitt i ...ochrooa pnzed tai1nebleau. . państwa. Należy zaznaczyć, że i w 

niirni" - wygłosi dr. B. Sk.a.~skd (T1'am.s· 19.30.RYOA. Koncert symfomczny, po- Polsce mówi się ostatnio o organizac1·1· 
mi6(ja z Kr.a•k()IWa). B W 

lS..35--19.05 : K.O!Ilocert k.amerai1ny. Wyikooarwcy: święcony utworom rahmsa I a- monopolu filmowego. 
Mieczy.sołaiw Fliede.rba= (sk.rz.) i Ignacy g-nera. 

Roz.e.nharum (fon.). 19.45. HIL VBRSUM. Koncert muzyki 
!9.QS--19.20: Rioizmaitości. l~A,1,· · d d O k St I TEATR IEJSKI; 
19.20-19.35: S~m:ynh pe>clll~owa ł6c:Lz.k.a. ol\!l\.leJ po iyir. si ara raussa. M . 
19.35-19.40: Odc.z~aai.ie programu Dlll dzieli Tra:nsm. z ConcertgeboUJW W Am- D2)tś z powodu próby generailinij ,Cienia'' 

hleżąocy. sterdamie. prze<łs>taiwienie zawiesz·o.ne. 

' I • 'I '' 112) pięknym wozem i jego kierowcą. Córka jej, Rou1a, bynaimr\iej nie przy 

Pozwo. c•1e· n·a·m zyc -To ten słynny bokser Paweł Przy pomin~1ła matki. Smukła, zgrabna 0 krć:t 
- - bor! ko ostrzy:r.on,ej fryzurze, eks.=edrvczna i 

li ••• - Wynalazca i konstruktor nowych przedsiębiorcza spoglądała ~miało na 

Powieśt sensacyino-społec?na. Napisał Andrzej Zal\ski karburatorów!... Przybora migdałowemi piękne.mi oczy· 
- O jego patent toczyli wojnę kapi· l ma - :-.żeby saima wyciągnąć d'Oń rł(kę. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL - Słyszy pan ten szum? - spytał in taliści całego świata - i lała się krew. - Bardzo się cieszę, że pozna!ę ;-ana 

Halma Raieoka, bez!obotna stenotypi.st. żyn.ier swego nowego przyjaciela. - Bogaty jak Krezus, a zbudowany o.soblśc-ie.„ Jestem już oddawna jego go· 

ka, postanowi~a 2'. ~ozpaczy utopić się. Przybor skinął głową. j~k Dempsey! rącą '.viell idelką„ Nie opuś::iłam za -:łnej 

Przeszkodził 1e1 w tern s:i:ofer Pawel _ Tak samo huczeć i szumieć będą Takie padały o.krzyki i szepty.„ I ni-to walk.i, o ile pan brał w niej uJt:iał.. 
Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- k 't · f b d 
tutek. I w ro ce maszyny w naszeJ a· ryce. jedna dama pośpiesmie na widok na jeź --.\ zatem zajmuje się pani spoirtem? 

Po wielu przejściach Halina otrzymuie Obaj młodzieńcy . spojrze1i sobie ra• dżają-cego - wyciągała torebkę, ażeby - Owszem - błysnęły w uśmiechu 

1>osade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. dośnie w oczy i ruszyli w stronę schro· na gwałt przykarminować sobie usta. perłowe ząibki Romy - sportem i pa· 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa · k Al Przybor .,.;e zwaz'a1'ąc na z:alot n.,,.., 

Zbaraskiego odnosi sle niechetnie do Ra· ł n.is a„. e ' ' ...... • ..,.„. 
jeokiei. ność ioh uśmiechów i kokieterję kuszą· - Czy to ma być wyznanfo? - zko· 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- cych spojrzeń, przejeżdżał dalej, ażeby, lei uśmiechnął się Paweł. 

mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki ROZDZIAŁ SZEśćDZIESIĄTY PIĄTY. wyjechawszy za miasto, gnać potem ser - Niech pan sob-ioe tłumaczy to, jak 

IZab_i~Seł Przybo-r, który w międzyczasie . Dz"iewczyna pentynami w stronę Morskiego Oka, któ sam chce - rezolutnie odparła panna, 

zdobył sła.wę aisa boksu pols.k.iego, w decy- ra to trasa przypadła mu najbardziej do zajmując miejsce tuż obok niego. 

duiącei walce z Leforchem poo.osi klęskę. z migdałOWemi oczyma gustu. . Odtąd też stała się jego nieodstępną 
Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci ·Nareszcie przyszła kreska i na niego. towarzysz.ką. 

Halina posade bony ma!ei Reni. M · e.k · k' dł • d · · rl • 'ł · R hl' · l bł 
Wydalonej ze służby dziewczynie za- a1ąt , 1a 1 spa ni1esipo ziewanie rewne-go wieczora wr6c1 z wyciecz uc twa, mt-e igentna, . yskotliwa, 

proponował hr . Zb igniew. by została jego na Pawła, n.ie przewrócił mu w głowie. ki do Czorsztyna, dokąd jeździł z Mil· zasypywała Pawła kaskadą półżarcików 

kochanką - ale nadaremnie. Tak, jak dawniej, żył skromnie, acz· czyńskim. Był potężnie głodny, ponie· dyskretnych kaprysów, pięknych fraze· 

Przybor ulepszył karburator samocho- kolwłek ubierał się bardziej elegancko, waż pstrągi, zjedoone na obiad w czor· sów. 

dos/rzedawszy patent ooaie sie z Micha- niż dawniej. Nie miał żadnych . więk$zy•;h sztyńskiej gos.podziie nad Dunajcem nie Niby Cyirce wabiła go miękkością swe 

Iem do Zakopanego. wymogów, a jeśli dbał o coś, to chyba o na długo nasyiciły jego wilczy apetyt. go gfosu, kokieterją zgrabnej postaci, cza 
wygodę dla Michała, który w cudownem Umywszy się, ~biiegł skwapliwie na rem ciemnych -0czu. 

Duszę jego uskrzydlała radość z obie 
canej posady, a oczy entuzjazmowały się 
urokiem popołudnia .Doliny PJęciu Sta­
wów. 

- Jakżeż piękny jest śwfat - zawo· 
łał, wyciągając ramiona przed siebie: do 
chwili, która stanęła w miejsc.u i do ży· 
cia, które go czeka. 

I z.nów roizradowała Przybora naj· 
szlachemioejsza duma, że oto dzięki nie­
mu jeszcze jeden rozbitek życiowy znaj-
dzie pracę i chleb. . 

Szumiały coraz doo1ośniej potoki, kt6 
re, runąwszy z wysokkh gór, parły ku 
ujściu · d.oliny„. A może ·wiatr przyniósł 
echo huku wodogrzmotów Mickiewicza„ 

powietrzu zakopŁańskiiem rychło powra· głos dzwon1ka, zwołującego go-ści n.a wie· Mło-dy człowiek nawet się nie spo· 

cał do sił. · czerzę, na dół do sali jadalnej. strzegł, kiedy i jak został jeńcem pięknej 
A jednakże ten spartanin pozwolił so W pensjonacie nie było jeszcze prze- panny. 

bie na wielotysięczny wydatek. A miano pełnienia: rozpoczyna·ł się ::topie.ro zjazd A ona wzięła go pod swoją całkowitą 

wie.ie kupił piękne wyścigowe auto. I gości. kuratelę: wyciągała go na spacery, wy· 

Szoferka była już oddawna jego dru· 1 Frzybor, skłoniwszy się obecnym, 7.a jeżdżała z nim autem na wycieczki, a 

gą pasją. Tylko że nie potrzebował teraz siadł na swojem miejscu i o/Ziął się raź- przedewszystkiem wlokła go z sobą na 

jeździć podrapaną taksówką, wożąc przy nie do jedzenia. danciing:i. 
godnych pasażerów. Miał teraz własne- Nagle usłyszał głos właścicielki pen· Przybor patrzył ze dziwieniem i ob· 

go półwyścigowego Austro-Daimlera. - sjonalu. rzydzeniem na dziesiątki par, tańczą· 

Lśniący wóz o przepięknej karoserji i - Pan i:-ozwoil, że mu pr::edsta wię cych w dusznych salach u Trzaski· i w 

świetnym motorze, napełniał dumą serce naszych nowych gości: pan!e Rysińsk:e Morskiem Oku. 

właściciela. • ze st•)lky. Muzyka jaz.zbandowa wariowała, bęb 
Kiedy młody wynalazca przeieżdżał Pani Rysińska była osobą sta.-szą - niąc murzyńskie synkopy, a do taktu ich 

autem przez Krupówki, n.ie było kobie- lecz ;esz.;ze pretensjonalną: dystyngowa kołysali się uparci tancerze i tancerki. 

ty, któraby nie oglądnęła się: za prze- ną o pań>kich manierach. (Dalszy ciąi: Jutro.), 



STRESZCZENIE POCZATKU POWJESCI. Naigle wstał i k1rzyQrnął głośno, Jaikby ry nie pozwoli nLkomu włamać się do słowiec. człowiek wysoce niesympa-
Ela Robertson, piękna woltyterka t Rex rz'lllcił całemu światu, a przedewszyst- mego domu: elektryczność. W ciągu tyczny. ale bardzo bogaty. obiccar dać 

słynny akrobata, przygotowula sle w wo- kiem tai'emniczemu włamyWaczowi wy- kilku IYodzin zainstaluJ·ę ta-k wspaniałe 10,000 szylingów na szpitale miejskie. 
zie cyrkowym do wystęPtt. "' 

W pięknej woltyterce kocha sle skry· zwanie: syignały w całym domu. urządzę nawet - Czy słyszała pani, jakie są wa-
cie klown fl'riko · - Twierdzę, że ten łotr ma więcej irn;talację fotocelową. że nikt nie z,dofa run ki tego pana? 

Po wysteple Eli, na arene wpadł lek· S'ZC"'"'Ścia niż iroz.umu. Jeżeli Mister Iks si"' przekraść przez pr61Y mei· willi. Po- Sł I I · · z·e· 
kim, sprętystym krokiem Rex. Akrobata "" "' " - ysza am. mam wrazeme · 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. ma adwa,gę i rzeczywiście Ju1bi przygo- wiem panu więcej! Gdyby nawet prze- Mister X„ człowiek nieprzeciętny. prze 

Rex spada nar;le z trapezu wśród ogól· dy, niech spróbuje włamać się do mego stę-pcy udało się wejść przez okno· lub stępca z amatorstwa, napewno nie za­
nego Przerażenia i tra<:i obie ręce. mdeszkania. Zapewniam wszystkich, że i·nną drogą, w moim gabinecie zainstalu- waha się. by spełnić dobry uczynek. -
t.ra ~~r~J11. go do epltah, ~<We akrobata mu się to niie uda! ję specjalny aparat sygnalizacyjny .. Sy- Czy mnie pan zrozumiał? Walden rzu-
]!u~~=!c r~!""•zra.mll" ITD ~n.ata - Jest pan tego pewien? - odezwa- gnały świetlne będą mi Huzstrotwały. k1aż· cił rękawicę. Jestem przekonaną, że ją 

Mąskieg-0, Edmund Stmieokir., odwiedza z ła się po raz pierwszy Ela. d_Y . ~rok przestępcy . as. aina~1~ em pan podniesie. 
E#ą ra.nn~ aikrobaitę w n.piWu. itdzie wol· Wa'lden uiderzył pięścią w stół: ~1ę 31uiz nad, tym aparatem 1 częsc10wo _ Zrozumiafem panią doskonel. Do-
tyterka przeko.nywuje fo o swej llilłości. - Jestem talk dalece pewien siebie, ·est on <YOtow 
. Tymoza.sem do Stanlecklego zwróciła sle J " • • • • . dam, że wybierając się na wyprawe do 
dawna !ezo 1>rzyJaciół-ka. Ren Szybska, że jeżeli Mister Iksowi rud'a się włamać - To 1stotme p1~l:ny aparat. - do~, domu pana Waldena. przygotuje rów-
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona do mego domu i zabrać przedmiot war- dał Renner . spol~oirne. - Czy. pozwoli I nież małą wałówkę i najniezbędniejsze 
~~r~~~t:'· te nawiazu!e znajomości z tości jednego szyiHnga, daję 10.000 szy- pan, bym w iednei ze swych pr~yszłych rzeczy na pierwszy pobyt w więzieniu. 

0 . . Ed ·'- ał ltngów na szpitale wiedeńskie. nowel skorzystał z tak rzadkiego po- N" . d • 1· kk" k k 
JCJec na.maw'la mun. .... , abv zerw - To bardzo ladnle z pana sbrony•- mysłu? ieznaioma wy a1a e I o rzy . 

z cvrk6wką i oten.ił eię z Regą SzybS<ką, C b • t 
~yt to mu ject ]>O'trzebne do iego :nter:e.11ów. rzekł z uiśmiechem Renner. - Czy jed- - P1roszę bardzo. - Może pa.n jesz- - zyż Y pan istotnie uważa1 ę 
. Edmund Stanleclcl nałebł do komitetu nak w<:>lino wiedz.ieć, a sądzę, że zainte- cL-e dodać, że aparat ma te własność iż wyprawę za aż tak niebezpieczną? 

honorowego, urządzającego wielki konkurs reswje to wszystki-ch. jakie ma paITT dane, nietylko syg-nalizt11je g;dzie jset przestęp. - Jestem zdania, proszę pani, że tyl 
piękności na cała Polskę. Na konkursie tym l d k d · · t j „ t 
miała być WYl>rana Królowa Pleknoścl. <1la by tak narażać swą kasę. ca, a e równocześnie więzi R:O na o leg- I o cu moze mme z e opres]J wyra o-
której r6tne towarzystwa przeznaczyły W słowach Rennera była zamasko- łość. wać. 
łączną nagrodę w sumie SO.ooo złotych. wama iironja. KiJlka osób zrozumiało do· Renner zni-żył R:łos. - W tych wa-. - Cud. cud!„. powtórzyła z glebo-
• R~ Seybskia ń111ra się .o ~·kan.i~ r Skonale intencje Rennera, nie zrommiał ru1J1kach doprawdy sądzę. że gdybv Mi-!' kim namysłem nieznajoma. __:_ Mam 

uhcmy fo~o.gr&f wysyła za pośr:edmctwem N' 'd t Ź d · • d d t b. , 'ł k 'd t Od b · · 
zakładu fotograftczneg.e> ,,Aida" fot()grałię - Je WJ zę w em a neJ me y- pana ornu, o y go oprnsc1 z · aJ anam1 nym owarzyszem. y y s1e pan me 
pi~rw9zei nagrodv na konkuNie pię~noś01.lkh tyliko Ha11ry Walden. ste•r Iks poważył się przekroczyć próg wrażenie. że cud jest pana nieodłącz-

Eli równlet na 6w lronkurs. Zdjęcie to do· skrecj1i, drogi p~nie. Niech się pan do- na rękach. nazywał Mister X„ nazwałabym nana 
ko.na.ne zostało w OZ1Uie, Jdv Ela po opu· wie że mam wiel1kfo·go sojusz.ntka któ- ,.C7 towiekiem. który tworzy cuda". 
uczeni.u pałaicu błąlciała się po ulicach ' ' 
. fla uzyskule pierwsza nagrodę 1>0d wa- ----- Renner westchną! ciężko. 

_ f\J.Jlkiem, te oczy§c! sle z zarzutu za.mordo- J R d . ł d . „ „ d · • ł ł - Niestety. deleko mi do tego. Ody-
wanla Stanieckiego. OZ Zia . z1ew1ęc ZleS1ą Y CZWar Y bym umiał tworzyć cuda, to przectew-

Nastepnego dnia Bla spotyka sle ze 
sprzymierzeńcem. Regi, Lewańskim. w gabi- Q d . ·• e,. • szystkiem wiedziafbym z kim mów\ę 

~· ~tąi,ę Y..,t:estaurac!i „Trocadero'•. Lewański "o n1es1ona r~1,0DJICO w tej chwili. Jest pani conajmniej z po-
~rzyrzel<a, te pamote Jej w uzyskaniu 'ł chod7enia angielką. nieprawda? 
:Szybkiej rehabllitacl!. Ok • d 1 ół ś · I kl ł 1 AA I A - w tym czasie Lewalisld przybywa do Eli 010 go ziny -ej po I.> nocy go - wte e cięższego ina w g owę. niż ty - - mY i się pan. zresztą odmawiam 
ł. .zamy.bi a eobą drzwi. cie Lady Winston poczęli się rochodzić. ko zupełnie na fantazji oparte myśli o odpowiedzi na tego rodza iu pytania. -

Podczas szamotania sle rozlega sle strzal Renner po.jechał taksówką do domu. mnie. Może kiedyś. w przvszłości. odkryję 

I Lewański pada martwy na ziemie. Ela Siedział w pantoflach i w bonżurce w - Słucham! panu swe inco ro:nito. Narazie upr7edzam 
przeratona ucieka. · · · C ul 

EUi ot1111yil&UJe 'Wll"--~Y ty. wygodnym fotelu i palll papierosa. z -Widzi pan - rozpoczęła niezna- pana, że wszelkei próby w tym kierun-
tuł Misa PoJOl!lii i ~.,na n~e ~ycie. się wypoczęty i uspokojony. joma, nablerając xwwietrza, jakby szy- ku będą daremne. . 

~ Zgłasza •.ię do niaf rdyser Rallcki, pro· W tych · chWilach spokoju nietylko kowała się do dłuższego opowiadania- - Jakże więc mam panią nazywać? 
·pooując fe.f wieUcą rolę w fll.tme. l · d n I · k · b d J p , I 
. Bla P1'ZYlmule. to propazycje., R~lickl umys u .1 uszy i,enera, a e 1 spo OJU w itenresuje się ar zo szpita ami wiedeń· o krotkim namyś e niezpajoma.. ue-
namawla fle a'by z nltn wy!et:h'ala zagrani- otoczenm, powstawały zwykle najlep- skiemi. Czy może być coś piękniejsze- kła: · 
ce, gdzie uczyni z nie! wiel:ką gwiazdę fit- sze pomysły do jego utworów. go, jak pomoc chorym i to często cho· - Pan jest Mister X .. a wiP.c '1ajmy 

moS~ga uda!e sfę (fo Ral!ckiego, by szcze- Renn~r spo~lądat na błękitn~ dy- rym pozbawionym środków na leczenie na to, ie ja hrdę Ladv X. Zgoda? 
rze z nim pomówić mek papierosa, Jakby czytał w mm Io- Zgadza się pan ze mną, prawda? - Zgoda. Lady X. 

W cząsle tel wizyty Stega znajduje w sy tych ludzi, których spłodziła jego Renner gorąco potwierdził to py- - A więc dobranoc panu. 
al.bumie fotografie Eli zadedyk9waną Rallc· fantazja. tanie. W tej samej chwili Renem usłyszał 
k1emu. Stęga rozgoryczony ucieka. N I l ł · t d k t S 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- ag e roz eg się os ry zwone e- łyszałam, że pewien przemy- trzask wyłączonego telefonu. 
mąż za Stege l mówi o tern R.alickiemu. lefonu. 

Po powrocie do hotelu znajduje Jedaak - łiallo! 
pożegnalny Hst Stegi, który pisze. że o~- Renner byl lekko zagniewany tym Rozdział dziewięćdziesiąty piąty 
szcza ją ~a zawsze. nie podajac jednak nagłym sygnatem przerywającym jego I 
powodu tei nagłe! rozłakL . ' • • 

P? ~~zi~1!~i~~~=:i. ~~~!w~~~ ~~li~~ marze~~ho, czy to Mister X.? Jak się Polowanie na grubego zwierza 
k1emu. Obecnie wiec zmienia zdarue o wY- pan miewa? 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. M. ó · · I d • t · I k" 

Tam z.ostaje aresztowam po(! zarzutem w1t me o yJny g os z ang1e s 1m 
skradzenia . przed trzema latv brylantów. akcentem. 
należących do ksiecia Pieczorskłego. - Jakie to dziwne - pomyślał 

. ~alic~i dowi~uje .eię ~YP~k;iem, te Renner - jest ktoś, kto wie tyle o mnie 
ks1ązę P1ec.oorski bawi w Wiedniu i 2rzeby. k. . · · · 
wa w tym samvm hoitelu „Tivoh". Reżys~ a O I~ Ja n.Ie WH~1!1 DIC. • . • 
udai>e siię więc niezwłocz!lde do niego. by W 1edneJ chw1h zmemt się Jego na­
ksia,żę za.świa?czy~, te Ela nie ma cie wspól. strój. ów intruz przez telefon przed 
nEgo z kradzieżą 1ego bryla.nt6w. h ·1 · t k d I I ż d 

Ku zdumieniu ;ed.nak RaHckiego ksią!ę C WJ ~ Jeszcze ~ . a ece n epo ą any, 
stwierdza w gabinemie k.omisana, te Ela stal Się teraz naJm1Jszym towarzyszem 
jut wla.śniie ową Emmą Sclmeiider. lotóra jego samotności. 
skradła mu brylaiuty J k · ł l ·d ~ o któ Ok 1 · b ·. ~ k . ż Pl - a ze mog a wyg ą a1,; oso a, 
ski w~Ó~ne d~e E~~;mSch~ei~~~ ei ch;:0[~ ra miała tak miły głos? Była napewno 
uchronić od aresztu. I młoda. I napewno ładna. Nie należała 

Ralickl udaje sle tymczasem do swego , niewątpliwie do tych piękności co się 
przyjaciela, Stefana. Ma!ina. kt~ry i est dy- / wszystkim rzucają w oczy. 
rektorem hotelu „T1vo!J". Malm przygoto· · b · bł"· 
wał Jakiś plan który ma zdemaskować - Pewme trze a parną 1zej poz-
pra wdz.iwa Eminę. nać, by zauważyć jak dalece jest pani 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i WYieź· mila i ładna - wypowiedział głośno je-
dża z Ralickim na SemmerinR". d h śl' 

Na wzYie-ciu u lady Winston mowa Jest ną ze sw~c my I. . 
o misteir Iksie. Młody przemyisłowiec Wa·!- Z tamteJ strony odezwał się szczery 
den ręczy, t.e gQ ujmie, śmiech: 

Ody Efa opuszcza H?tel „Lux'' s1postrz.e- _ Ma pan doprawdy fantazję. Cie-
ga na korytairzu człowieka w masce Ten · • · t d 
sam tajemniczy nieznajomv angażuje · sie do szę się, ze się pan przyzna1 o razu. -
teatru „Olimpia". Znany literat Renner ma Mówię z Mister Iksem, prawda? 
przybyć do wytwórni „Urania". O Mister - Nie mam innego wyjścia, proszę 
X-ie donoszą d_zienniki sensac; szczeg?ły. pani. Muszę się przyznać. Ale wolat-

Ren,ner odwiedza wytwórnie „Urania". . . • · 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że bym, by przez telefon me uzywa1a pam 
literat ma zabandażowany wskaztijący pa- tego tajemniczego imienia. 
lee u prawej reki. . . . Nastąpiła chwila pauzy. 

Ambasador meksykański w W1edmu ukry- p · d ~ · 
wa w skarbcu w swym pałacu kolie perło- - roszę f!ll .arowa1,;, ~apomma-
wą o miJionowei wartości. lam. - W glosie meznajomeJ była nu-

W pałacu ba·rona wylrncha bomba. Ba- ta prawdziwego żalu. - Czy mi pan 
ron wraca. do pałacu. i zabi.ei:a ~oli~ ze wybaczy? · 
sobą. Konusarz Mairtm komumkuie s1e z • 
nim te4.efonicmie. Czy wszystko w po- , Renner zal ował swych s.fów. 
r~? · - Ja miałbym pani wybaczyć? -
~·· rrerwu)e w •. 01'impji" kioomisarza .Testem bardzo pani wdzięczny za tę 

n :\ 
1 enneM. I . t . ' 1ńźnrt •• A7rt10\Vf' 7.asne 7 mv.;Jr1 n pani. 

,,pnn~• ?:wraca pery 1 Tl) uie s1e ucie- - · · . . „ 

ck:iz z u(J111u barona de la Tour, - Mam wrazerne, że wb11e panu o 

Przemysłowiec Hary Walden obu-, Rega, nie tracąc spokoju, odparłci 
dził się tego poranka z bólem głowy.- cichym głosem: 
Pan Walden mial zły humor przeważ-I - Uważam. że masz rację. ale wi­
nie od rana do południa niezależnie od dzisz źdźbło w cudzem oku a belki w 
tego, czy wstawał zdrów czy niedoma- swojem nie widzisz. 
gający. Tym razem ból ~łowy wzmógł, Rega zamierzała dowieść hr3tJ1. że 
jego zte usposobienie . Harry Walden \ma słuszność. ale Harry Walden ni~ 
był zły na cały świat a przedewszyst-1 pozwolil jej dalej mówić. Zerwał -;ię na 
kiem na swe otoczenie. równe nogi, kilkakrotnie uderzył pięś-

Zwykle na czczo zabierał się do prze cią w st?ł i krzyczał: . , 
glądania listów. Nawet najtagodniejszy --: Nie masz pr~wa m1 zwracac u­
cztowiek na czczo ma mało cierpliwo-1· ~vag1. .' J~stem twoim ~tarszvm hr~1te111 
ści i jest nieco zgryźliwy. ttarry Wal- 1 powmas s~uchać m?1ch wsk<17nw~k 
den, jakby naumyślnie zabierał się do I bez szemr.arna. Co mme wolno. tego me 
przeglądania poczty przed śniadaniem, wolno tobie. 
by właśnie odpowiedzieć na wszystkie . Rega ws!afa od st~fu i .<:~'iernwal?. 
prośby i listy jak najostrzej i jak naj- się ku drzw10m. W teJ cll\': 111 rn7lr "

1
0 

bezwzględniej. się u drzwi ~uknnie .. Walden ,,.~cieldl', 

- Znowu jakiś list od żebraka. Zda- ryknął: ··:"eiść". takim. t_onem. ?kgd_y~ 
je mu się że znajduje pieniądze na uli- by. spodziewał. się najsc1a C:lłeJ sza3k1 

• ·1.b1rów na swó1 nokóf. 
cy. Ody po kilkunastu minutach, jesz- Lokai nrz_vnió~t n~ ta~y list. l\ega 
cze w głębokim negliżu. ale już umyty zatrzymaał s.ie. ~te :v1edziała s::1ma cze 
i uczesany zasiadł Harry Walden około mu. ale ten list Ją zamtereso.wał. 
11 w południe do śniadania. był dalej . - ~nów któryś z tych ze~raków-
w jaknajgorszym humorze. . i zdam~ temu towa:zyszyło siarczyste 

• • 1 przeklenstwo. 
- Zachowałaś się u lady Wmston l Walden jakby z łaski nrzeirzał list 

niżej wszelkiej krytyki. 1' poszukując na kopercie adresu nadaw~ 
Rega Walden milczała. Nie uważała cy. -

za stosowne odpowiadać bratu. które- Nawet niema adresu wysyłającell:o. 
go zarzuty były jaskrawo bezpodsta· Ci biedacy nie maJą ani wła~mvch ko- · 
wne. pert ani własnych adresów ... Roześmiat 

Milczenie Regi podnieciło jej brata. I się głośno z tego cynicznego dowcipu. 

- Dlaczego mi nie odpowiadasz? - · • 
Uderzvr pieścią w st6!: - uważasz pe- J (Dalszy ciąg jut ro). 
wnie, że nie mam rac]i. 
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Gai-bus zamordował żonęTZmarł wskutek porażenia słonecznego 
która naigrywała się z jego kalectwa Tragiczny wypadek podczas uroczystości kolejowego P. W. 

I;ublin, 13 lipca. sliazaay został na 3 lata wiezienia. Inowrocław, 13 llipca. nagle na ziemie. raniąc sobie twarz. 
(ob) Przyttumiony strzal, maleńka Scil Apelacyjny w Lublinie, wycho- Podczas uroczystości poświęcenia Przeniesiony do pobliskich zabudo-

krwawiąca rana w skroni i znów mło- dząc 1 załotenia, te sprawca dziafał ośrodka Kolejowego Przysposobienia wań niebawem zmarł, tak. że lekarz 
de życie zlotone zostało w ofierze nie- pod wpłYWem 'doznanej ciężkiej znie- Wojskowego, wydarzył się tragiczny przybyły stwierdził już tylko zgon, 
nasyconej kronice codziennych wypad- wagi, skmł Ostrowskiego na rok are- wypaaek. który nastąpi! prawdopodobnie od pa-
ków. . sztu ze zmnlelueałem teł kary o poło· Podczas powrotu kolefarzy z ko-( rażenia słonecznego. 

Strzelil do swej żony Kazimierz wę naskutek amnestii. ścioła, kolejarz F'ra.nciszek Fllnik upadł _ · 

Ostrowski. Pobrali się z milośc~ a ra- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
czej litości młodej ładnej kobiety do 

~~~rfr='ts1;=.r:: Uj~cie bestjalskiego zbrodniarza, 
swą tonę o zdradę. kl , d 1... I . 
. Pani Marja, poczęła „. pastwi~ nad ory po pa Ił p ebanję i dom swej narzeczonej 
kaleką. Cokolwiek fej zaproponował, 
nigdy me chciała zaspokoić najdrobniej oraz zrani I trzy os oby 
~zych jego życzeń. Zbliżała się trage-
dia. Pewnego dnia padczas kłótni O· Bielsko, 13 lipca. I Jaworzu. Niejaki .Ważecha przyszedł b~ać swoją marynarkę, którą tam zo· 
strowskł zastrzelił swą tonę. . W 'dn!u wczorajszym donosiliśmy o do swej byłej narzeczon;ej Żertkówny. stawił. Na widok policjantów, Waże~ha 

Ostrowski przyznał się do zbrodni ł krwawem zaj4ciu jakie miało mieisce w Wpad! ,on w s~ał, podpalił. dom n·arze· począł uciekać w kierunku pobliskiego 
•••••••••••••••••••••••••••••••cz~~1~~~ę,onzuM~łt~~~y~w.~deucuił~udn~em. Po dokonaniu tych zama<:hów .Ważecha .W pościg rzucili się komisarz Her· 

Zaraził narzeczoną straszna chorobą 
· Tragedja uwiedzionej manikurzystki 

, I;wów, 13 lipca. J ;\Vcwraj Blasbalg przyszedł do mie· 
, (d) Ma.nikurzystka Anna B., zami-esz· szkania Andzi, a korzystając z jej nie· 

ltała przy uJ. Grottgera 3, niedawno te- obecności, rozbił kasetkę, z której za• 
mu poznała niejakiego Blasbalga, który brał wszystkie swoje listy, pisane do 
przedstawił się jej, jako absolwent wy· AndzJ, pocz.em cpuścił mieszkanie. 
działu lasowego na Politechnice. Oświad O wypadku tym A;iclz.ia złożyła za· 
czył jej jednocześnie , il! ma otrzymać meldowanie w policji podając równo· 
posadę w dOlbraoh państwowych. cześnie, te Blasbalg. 

!Wkrótce potem ów Blasball! zaręczył zaraził ją weneryczną chOrObą. 
się z pamią Andzi4, pocz.em zaraz na- ~ sprawie tej policja wdrożyła do· 
~ał jĄ na rótne kwoty, a nad:t~ chodzenia. 

pocqł 14 szantażOwać. 

Sąd skazał ich po 8 lat więzienia 
. . :[ubiło, 13 lipca. 

Nie czekając ·na interwencję władz 
bezpieczeństwa i wymiar sprawiedli­
wości dwaj wieśniacy z kolonii Osso­
wa w powiecie kowelskim, postanowili 
na własną rękę rozprawić się z podei· 
rzanym o podpalenie stodoły Maksy· 

Smolarczuka na 8 lat więzienia każ· 
dego. 

Sąd Apelacyjny w Lublinie odwo­
łania skazanych nie uwzględnił i wy­
rok zatwierdził. 

mem Markusem. 
W tym celu Mark'.us został zwabia- Dgzurg apJfek. 

ny do pobliskiego lasu i tu skrytobófczo N«T dziis.i.e'j&zej dyroruią awf,ekii: A. P<>· 
zamordowany kllkoma wystrzałami z taeza (Plaic: K<>tcielny 19), A. Ohairemzy (Po­
karabinu. . . mOIN k.al2), E. Mi!IJera (Pi<lltiriko~a 46), M. 

_ Sprawcy zbrodni z~tali ujęci i sąd E~ (P»<>tl'lkowska 225), z. Go~czyck.ie.g.o 
Slfazał Jefima Sawczuka oraz .Wasyla (Pnzej.aa:.d 50), G • .Ainito:niewicza (Pabjllinick.a SO). 

I H T O zdrowie 
szanuje 
Ten „O I. I. 4" 

I kupuje! . 

Przyjmować tylko w oryginalnem 
opakowaniu z banderolą I 

• ,-~ , ' , f! ' , ,', '- ł ' ;! ' t ,- '( '~ ' ł I I -
Dr. Jan Polak 

ul. rtAWROT rtr. 7 
TeL Hi4·21. 

choroby 
(astma, 

wewnetrzne i alleril~e 
pokrzYWka. miirena. reu· 

matyzm) 
Oodzlny pr:r:y!eć 6- -1. 

zbiegł. lig i starszy przodownik Ruszniok. Zbli· 
Władze policyjnie wszczęły energicz· żyli się do Ważechy na odległość kilku· 

ne dochodz.en-ie w tej sprawie i zorgani· nastu metrów i zażądali poddania się. 
zowały obławę pod kierownictwem ko• Opryszek po krótkim namyśle odrzucił 
mend.anta powiatowego policji Słocoka: i broń i poddał się. 
kierownika komisarjatu, komisarza Her· Skutego w kajdany odstawiono pod 
li~a. Obława ta przyczyniła się do uję· silną eskortą do Bielska. Przyznał się 
c1a pOdpalacza. on do popełnionego czynu, oświadczając 

Ważecha udał się po południu do że działał w rozpaczy pODiewai p0l'Z11• 
urzędu gminnego w Jaworzu, aby ode- ciła go narzeczona. 

JASKINIA HAZARDU W KAWIARNI „POLONJA" 
Podczas wykrycia spelunki aresztowano znanego złodzle)a 

Lwów, 13 lipca. J hazardu dowiedziala się policja i w po-
(d) Przy ul. Legjonów u wylotu ul. ludnie . 

Sykstuskiej znajduje sie kawiarnia „Po- niespodziewanie wtarineła do lokalu 
lonja", znana dobrze z różnych awantur „Polonjl.,, gdzie przy stolikach zastała 
nocnych. cały szereg graczy. 

W ostatnich czasach, kiedy z powo- Na widok pollc)ł wielu rraczy ucie· 
du kryzysu kawiarnia nie ma docho- klo przez Okna i t-ylne wyjścia. 
dów a fortancerki siedzą bezczynnie, Przytrzymano kilku hazardzistów, a 
poczęto tam uprawiać wśród tych •,kasjera", który trzymat 

gry hazardowe w karty. bank, Jakóba Szafrana, 
Miała więc zyski kawiarnia, a jesz- znanego lwowskiego złodzieJa. 

cze większy dochód wypełniał portfele Ponadto policja zakwestjonowała 
zawodowych graczy. 220 zl. i 100 dol. 

Ostatecznie o tern nowem miejscu 

Kotastrola budowlana w Tczawie 
Dwuch robotników zabitych, jeden ciężko ranny 

Tczew, 13 lipca. go, którego w ciężkim stanie przewie. 
Na podwórzu domu nr. 9 przy ulicy ziono do szpitala św. Wincente~o, dwaj 

Dworcowej w czasie wykonywania ro· pozostali Grulski i Cejrowski odkapani 
bót ziemnych przy budowie fundamen· zostali doPiero po upływie około 40 mi­
tów, runęła jedna z bocznych ścian zie- nut. 
mi glinianej wys<>koŚci około 3 mtr., Przybyły lekarz dr. Me,!le.r stwierdził 
która zasypała pracujących w dole 1'0· śmierć obydwu ofiar katastrofy przez 
botników, 23-letniego Grulkego Franci- uduszenie. Na miejsce wypadku przyby· 
szka, 24-letniego Czejrowskiego Alfonsa ła komiisja śledcza asesorem Sądu Gro· 
i 25-letniego Wojciechowskiego Bruno- dzkiego Bugalskim, komendantem po· 
na. I wiatowym P.P. kom. Szyszkiewiczem i 

Zarządzono natychmiast akcję ratow· p. o. kierownika Wydziału śledczegt? 
niczą. Po ki,lku minutach odkopano Pietrzakiem. 
jednego z zasypanych Wojciechowskie- Kto ponosi winę ustali śledztwo. 

Dziś i dni następnych! Najpiękniejszy największy przebój sezonu 19S3 r. 

ul. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

'' IEPOTRZEBNA'' 
Dramat złamanego serca ... matki. Tragedja opuszczonej i porzuconej„. matki. Szczęście 

przeżycia i otchłań rozpaczy„. matki. 

obsada gwiazd w ich Mae Marsh James D . S li E.I n~jwiększym blasku: , unn I a Y I ers 
Dr J NADEL DOK~OR PORADn•A· Pl. Glazer ak.:.zo:.„nekoloa H. Ró z a ner Wf Hf ft I l ~ ~ I[ l n A 8. 

Dr. MED. LEKARZ - DENTYSTA 

~UUAUM~WI 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Godziny przyjq( od 3 - 5 I 7 - 5 rł t . 9 T I 128 98 LECZENIE CHORÓB 

przeprowadził sle oa ul. przeprowadził slq na aru OWICZa ' e • • WENERYCZNYCH I SKóRNYCH 
przyjmuje od 3-7 p0 llOI. 

Zachodnia 64, tel. 18~·49 ANDRZEJA 4 Cb•mby: wen~r~~~:~. moczopłciowe ZAWADZKA 1. 

Przyi·mui·e od lZ-2 l od 7-a.ao wlec.z. TELEFOrt 228-92 Przyjmuje od 8-10 rano I 6-9 wie-cz Czynna od 8-el rano do 9-el wieczór. 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

---- W niedziele I śwleta od O-ej do 2-eJ. - -----
w niedziele I świeta od 10-12 woor -------- DOKTOR p d ~ ł OKAZJA: Do wynajęcia od zaraz du-

DR. DR. MED. 0 r a a .eill Z • ży sklep z pokojem na przeciw rynku 

Sf.PRAPORTM. TAUBENHAUS KL I N GER Od 11-2 I od 2~L~~~yJmuie kobieta ~~~t~~~~~~k;v~~~mość. ~ gospodarzta 

GINEKOLOG-UROLOG 
Choroby kobiece i dróg moczowYch 

POWRÓCIŁ 
i przyjmuje od 2-5 i od 7-8 

Gdańska 93, tel. 208-95 

•••••••••••llllll POK OJ frontowy dwuok1en11y z wszel 
kiemi wygodami od zaraz do wynaJe-

spec. chor. wet1erycznych, skórnych ZłOf O BIŻUTER.Jf, SREBRO cia. Li.oowa zo. m. 5. 
I włosów (porady seksualne) kwity lombardowe ku· ŁADNY pokól umeblowany ze wszel-

Andrz ej· a 2, tel. 132·28 puje i placi najwyższe ceny Za- kiemi wygodami I telefonem do wy-
kład Jubilerski I. fl.JAŁKO. najecia. Wiadomość: Wólczańska 62, 

Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-S w PIOTRKOWSKA 7. m. 5 (róg Andrzefa) w godz. 3-5 pop. 
30-2 W niedziele I święta od 10-12. l11a•· ••••••••m••ii i 8-9 wiecz. 

tel. 246-09. 
Przyjm. od 4-8 w. 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 



, 

Za\Vody o puhar Pana Prezydenta 
Dwudniowe zawody w grach sportowych klubów fabrycznych 

Ju1ż od trzech lat toczy się w Łodzi Siatkówka meska: 
walka o puihar Pana Prezyidienta Rzeczyi WIMA __, ZJEDNOCZONE 30:16 

Koszykówka meska: /KP - WIMA 
25:14 (12:6). 

pos·poliitej dla druiżyin fa!brycz,nyoh w (15 :14). 
girach sportowych. Sędzia p. Slkrzekotowski. Hazena: /KP - ZJEDNOCZONE 
· Dr:uJżYllla, która w ciągiu tegio okresu 

czasu zidiOOędzde największą Hość pumlk­
t6w w posziczeg61n:ych kon'kiulrencjach 
gier sportowYCh (siailk6w!ka, koszyil{ów­
'ka, hazena) - otrzyma na własność 
w.spomniiaaly puihar. 

8:2 (4:2). ' 
Koszykówka meska: Zawody powyżs·ze odbyty się na bo-

WIMA-ZJEDNOCŻONE 32 :18 (22 :10). isikach IKP, W1imy i Zjednoczonych. 
Sędzia p. Sikrzekotowskii. Mecze w siatk6wkę męską oraz w 
Ubiegłego tygodinlia odbyły się trzy k?szykówkę męS'ką mi·ędzy zespoła~i 

spotlkanda kt6re zakończyły sf.ę nastę1J1U· Z3ednoczonych i Oeyera nie odlbyly się 
jącemi wYnikami: z powodu niestawienia się sędziegio. 

Siatkówka meska: /KP - WIMA} Dalsze gry o puhar odbęidią się w 
30:21 (15:14). przyszły wtorek. 

· iPo dWlllch latach rozgrywek przy­
·ginfatającą wzewagę purnkt6w posiada 
zesp6l IKP a ponffeważ i w rokJu bieżą­
C}'lm też 1.llzys'kuje same zwydięstwa, 
prźeto zdobycie rpu1hara Pana Preziyidem-

~eg~z=~~~~f ~j przez dnwżynę nie Aresztowanie lłlinca w Tel Awiwie 
Onegdajsze 1 wczorajsze spotkania 

1>rzY1I1iosly, następUJące wyinivki: 

, Koszykówka ienska: 
l!KP - O:EY~ 30 :O v. o. 

Zawodnicziklfi Qeyera zrezygioowaly z 
Wa1ll<Ji Z WYZnaczonym pr.zeciw1n~kfom i 
nłe ' stawłlyi si~ na boiskml N<iP, wskwtek 
czego sędz.fa p. Szwed prz~nal va!lcó­
ver gospoda1rzo.m. 

Siatkówka mesTia: 

Znany sportowiec ł6dzki podejrzany o zabójstwo d·ra Arlossoroffa 
Przed kilku. dniami aresztowany zo-, nie tytuł mistrza Polski w podnoszeniu 

stał w Tel Awiwie jako podejrzany o ciężarów. 
zabójstwo dr. Arlosorofia ·łodzianin W roku ubiegłym reprezentował on 
Jehuda Minc. barwy Polski na lgl'zyskach Makkabi 

Minc znany Jest w szerokim świecie w Tel Awiwie, lecz do Polski już nie 
sportowym, gdyż jako członek Bar powrócił, wstępując do Makkabi w Tel 
l(ocbby łódzkiel należał do najlepszych Awiwie, która wyrobiła Mincowi posa· 
ciężarowców, zdobywając siedmiokrot· dę w porcie w Haiiie. 

Mistrzostwa Polski 
dla głuchoniemych 
Mistrzostwa Polski dla Gtuichonie­

nych w lekk1iej atletyice, odbędą się w 
diniaich 13-15 · siierpnia w Warszawie. 
W zawodach wezmą udział klulby mur 
choniemych z Wairszawy, Lwowa, Kato­
wic• Kraikowa, Poz:nania i Łodzi. 

Heljasz zaimponował 
anglikom 

, Jak donoszą· z Lond.Y'nlll• w prasie an­
gielskiej ulka:zaly się ba1rdzo pochlebne 
wztnfanJk1i o pomyślnym wy·stępie pol­
sk1tego lek'koatlety Heljasza na leklo· 
atletycznych międ:zy:narod:owy•ch mi­
strzostwach Anglii. Na zawodach .tych, 
ja'k wiadomo, łleljasz zaJąt :p1ierwsze 
miej·sce w rzućie kuią z dlos'konałynn re­
zultatem 15,72. bijąc jednocześnie rekord 
międzynarodowy Anglj1i. . 

Ga:zety ipodlkreślają n~es.kazittel'ny 
sty!l Heljasza i z:naikomite warunki, a 
jednocześnie zaznaczają, że diwa ty!llko 
wyniki mistrzostw zaslUJgują na specjal­
ne wY1r6żnienie, a mfalilowicie rekord bry 
tyjs'ki Lehtiinena (finJand,ja) w biegiu: na 
3 mi:Je (14 :09). 

Ten ostatni wyinilk odpow:iada milliej 
więcej czasow~ 14 :43 sek. na 5000 mtr. 

W niedziele w Łodzi 
mecz piłki wodnej Leg)a-Ł.K.S. '' IKP - GEYBR 30:18 (15:n. T • . Pl kk b. . SKS w·d . ZWYcięzcy gra:li w „6", zaś pdkooa- UrYS"ł l il il I I I zew 'l1ł . w „i,5"„ Poziom zawodl6w ni~sik.i· gra U - -

mala:~i~awa. Sędzia.p. Szwed. W nadchodzącą niedzielę odbęazie 
Dwa decydujące spotkania o tytuł mistrza klasy A się w Łodzi pierwszy mecz pilki wod-

1(,p~zyMwka meska: Nadchodiząca sobota i niedzierla przy znajdujący się obecnie w doskonałej for nej (wa.ter-polo) między ŁKS-em a war 
. . lKP - OEYEIR 32:18 (14:14). niesie dwa e>statnie spotkania, które za· mie wzibo.gacą swój dotychcza,sowy do- szawską Legją. Będzie to mecz elimi-

- Qrca żYlwai d intereSUJjąca. Zawodn~ICY de-cydują o zdobyciu tytułu mi.strzowskie robek o dalsze dwa punkty potrzebne nacyjny o wejście do ligi water-pólo­
(łeyera nie waiczylli zbyt fair tak, że ar- go łóctzkiej A kilasy: W s<>botę na bois· im zresztą do zatrzymania pierwszego wej. W zespole gości wystąpią zna­
błter zm1U1swny byt na kt\ka mhnlllt iprzeid ku .WKS-u gr~ą stuprocentowi fawory· miejsca w tabeli. komici polscy pływacy: bracia Szrajb-
końcem .usooąć z boiska Drzyimigałę za ci do tytułiu Turyści .z zespoł.em Makka·J ,W niedzielę odbędzie się ciekawie a;a I manowie i Choina. 
nteswbordynację oraz ostrą grę. · bi. powiadający siię mecz mdędzy SKS-em a Sklady drużyn będą następujące: -
~ Bi.tlnK:ty dla IKP zdobytl~: Ketiner {lO)i Ostatni mecz Turystów, który<::h fi. Widzewem. '· ~ ŁKS: Majchrzak, Pryfer, Ginter, Szwan 

Dominiak (10), Wlieczoreik (6). Węgier· nisz był imponujący, wzbudził olbrzymie f Faworytem spotkantia jest zespół ro• kowski, Elsner, Cichecki i Hempiński. 
ski (4) oraz Grusvczyński (2); dla poko- zainteresowanie. botniczy, który na własnem boisku jest Legja: Szraibman I, Szrajbman II, Cho­
:nanych: Sz!U1lczewsllci (8), Woźn:La1k (8) Należy przypusa:czać, że fioletowi, I przeciwnikiem niezwykle groźnym. ina Lubowicki Kossowski Smoderek 

.f s=~~;?- aotirze p. Szwed. I Drugi dzień m1·strzostw pływackich Łodzi· i K~~o~:~zu 'odb.ędą si' ~awody p!y-
11( 1.~6 k. ,,, - k wackle, które zapowrndaJą s1e rewela-oszy" w a zeńs a· . . · · l d f S 'b 

.,W.IMA -:-- ?JEDNOCŻONE 8 :4 · (4 :4).1 D~ug~ dzień f!1istrzos!w pływackich 'j . -Pa.~ie ptynęty w pojedynkę, ta~ że ~~JII~ k~6~z~ita~nroa u~f:n~wir~~e~~ , Gra Illlerowna Lepiej zgrane o'kaza- :todz1 miał przebieg. b. ciekawy. Rewe- me miały potrzeby walczyć. W biegu h k ·d6 olsk· h Pozatem 
ly ··się zawo'tln;iczld Wimy dla kt6ryoh lacją byt znakomity czas Elsnera na 100 j 100 m. stylem dowolnym kl. II zwycię- ~o~yc ~I ~ 1 P~ kp pr~c e~tuj b mi­
pi11nlkty zdobyłyi: Grzele-eka (4), Słom- mtr. - 1.08,3. Nowy ten rekord okręgu żyl, fak już wspominaliśmy w ładnym zo ow_ą a ę .. s ą_ ~ ~b · 1 czews'ka (2) i OrubLnówna (2). Dla po- uzyska.ny bez silniejszej rywalizacji, stylu w rekordowym czasie :Elsner (Ł. I strzosie ~ols~i. Choina 1 SzraJ man 
kona:nych u~ys;kaly pumlkty: Sa<lhw:slka kwalifikuje Elsnera do ekstraklasy ply- K. S.) - 1.08,3 przed Szwankowskim- oraz m~ ~re ·. . si z na'lep~ 
(~~ - t -Oapińska (2). , wak6w polskich,. (czas zaled.wie o 0.3 1.15,7 i ttempińskim 1.18,8. W biegu 400 szym~w~t~~~k~~mtKS~u ęna dys\an-

. · Sędziował p. Zemelk:o. s~k .. gorszy od m1mmu~) gd~z .b~z 'Yąt- m. stylem dowolnym kl. III prowadzil I sach: 100 mtr. stylem 'dowolnym i 
p~em~ przy konkurenC]l grozmeis~~J o- c_a~y nie~al dystan~- Grun_d I, jedn~k na. grzbietowym, 200 mtr. stylem klasycz­
b!~CUJą~y ten talent, kt6rego mo~h~o- fm1szu mmąl go C1check1 w czasie - nym, sztafety 3xl00 mtr. i 5x50 mtr. o-Tre n er Kożeluch ś~1 "są. Jeszcze. bardzo znaczne, „sc1ąg- 8.01,8. 2) Orund 8.02,8, 3) łfartwig (Ł. raz skoki z wieży i trampoliny. 

zaangażowany dla polskich me mechy?me parę sekund. Jest to K. S.) 8.30,8. 200 m. st. kl. II kl.· 1) Oiln- Zawody rozpoczną się o godz. 16-ej 

tenl·s1·stów bezwzględme na1lepszy rekord okręgu, ther (Ł. K. S.) 3.27,7, 2) Majchrzak - na basenie ŁKS-u. 
uzyskaI?-Y dotychczas. . . 3.52,4. 100 m. stylem klasycznym III kl. 

·Zarzą'd Polskiego Zwią,zku LaWIIl Te- ?. ~nny~h za'Yodmk6w n~lezatoby 1) Borenstein (M.) 1.44,4, 2) Hartwig -
nisowego zakończył w dniu wczorajszym wyrozmć C1~heck1ego (ŁKS) I Grunda 1.45 i 3) Kokorzycki (ŁKS) 2.08,2. Po­
pertraktacje z trenerem Kożeluchem, I (Mak.) w biegu n~ 400 m. stylem do- za konkursem Grund II osiągnął 1.40,6. 
doskonałym czeskim tenisistą. wolnym kl. III. Duzo da_nych na dob;e- Sztafeta 5 x 50 st. dowolnym kl. III 1) 

Czech zgodził siię przyjechać do go pływaka ma Bornstem (Mak.), ktory . . . 
.Warszawy w dniu 18 lipca gdzie prowa- pomimo bardzo malej rutyny wysunął ŁKS ~.29,4 w _składz_ie Kokorzy~kI.. C1-
dzić on będzie tren1ingi z czofowemi te· się na czoło zawodników klasy III. Do- checki, .łiartwig, łiaJek, Sz~manski, 2) 
nisistarmi polskimi do dnia 31 lipca. brze dysponowany był r6wnież w dniu Ma~lrnbi - 3.34,5 w składzie. Za.ndler, 

m, skład grupy treningowej wchodzą: wczorajszym Giinther, Kosiński, Szwan Wai.skopf, Grun~ li, Borenstem, Grund 
Tłoczyński, Hebda, WiHman i Jerzy Sto· kowski i Grund II. J. Niezwykle zazarta walka na wszyst-
larow. Mecz z Włochami odhędziie s·ię Niezwykle zażarta walka była w kich zmianach. Na zmianie drugiej Wajs 
w dniach od 4 do 6 sierpniia. sztafecie 5 x 50 m. stylem dowolnym. kopf nadrabia kilka metr6w dla Makka-mn•••••••••••••••••••••••••••- bi , ~d~naMstwey~~wwa~ę ŁKS, przychodząc jako zwycięzca do 

met-y:. 
W biegu 100 m. st. grzbietowym kl. 

III Borenstein (M) osiągnął 1.40,6. W 
(Rm) Terminarz rozgrywek o wej- 3) Lwów - Wołyń. 4) Wilno - Biały- sztafecie 3 x 100 st. zmiennym kl. II 

Kalendarzyk spotkań o wejście do ligi 

Jakie drużyny 
trenuje czech Krzenek. 

Trener piłkarski Krzenek przeprowa­
dził juiż szereg tren~ngów · z zespołami 
J.okalnemi. Jak się dowiadujemy, z ze­
społów A-klasowych Krzenek trenuje 
Ł.K.S. i Union-ToUJdng oraz ligowy ze­
sp6l ŁKS~u. 

W ciągu ty·godnia przypadają po 3 
treningi dla ŁKS-u i jeden trening dla 
Union-Touringu. 

Niezależnie od tego dwa treningi w 
tygodniu będą poświęcone dla klubów 
B i C-klasowyich, raz w tygodniu prze­
widziany jest wyjazd do Pabianic, zaś 
co drugi tydzień do Kalisza i Toma­
sz.owa. 

śćiu do Ligi został już ułożony. Roz- stok. zwyciężyła pierwsza sztafeta ŁKS-u w 
grywki zac·Lynają się 23 lipca i mistrzo- 6 Sierpnia: 1) Poz11ań ·-: Pomor.ze, składzi e Gilnther, Majchrzak, Elsner w Finał grupy europeiskie1· 
wie międzygrupowi będą wylonieni do · Łódź - Warszawa. 2) Krakow -.Kiel- czasie nowego rek. okr. 4.29,9 przed Ł. J 
27 sierpnia. ce. 3) L w6w - Lublin. 4) Polesie - K. S. II (Hempiński, Bujnowicz, l\osiń-

Do pierwszej grupy należ4: Warsza- Białystok. ski). Kosiński przebył sw6j dystans w 
wa, Ł6dź, Poznań, Pomorze, Il - · Kra- 13 sierpnia: 1) Warszawa - Pomo- k 1 f k · d kl 1· ków, Kielce, Śląsk, nr - Lublin. Lwów rze. Ł6dź - Poznań. 2) Krak?w-S.]<lSk 1.lS wa i i ując Się o .. 
Wołyń. IV - Białystok, Wilnr. Pulesle. 3) Wołyń - Lw6w. 4) Poles1e-W1lno. W konkurencjach kobiecych Wą-

Terminarz rozgrywek wygląda na- 20 sierpnia: 1) Poznaf1 - Warszawrl growska (ŁKS) uzyskała na 100 m. st. 
stępująco: , Pomorze - Ł6dź. 2) ~ląsk -- Kielce. dowolnym 2.01 ,6 (rek. okr.) zaś Mola-

23 lipca: 1. Pomorze ·- Warszawa. 3) Wołyń - Lublin. 4) Białystok-WHno ·row na 100 m. ts. kl. 2.06,9 (rek. okr.). 
Poznań - Łódź . 2) Śląsk - Kr.rków, 27 sierpnia: 1) ~omorze. - Poznań , Czas ten zakwalifikował ją do klasy 
3) Lublin - Wołyń. 4) w:1no - Po- Warszawa - Łódz. 2) K:elce -Kra- II-ej. 
lesie. ł ków. 3) Lublin - Lwów. 4) Białystok 
. 30 lipca: 1) Warszawa -- Poznań, - Polesie. Publiczności ba.fdzo mato Organiza-

t ódi - Pomorze. 2) Kielce - Śląsk. · cja w oba dni sprawna,, 

o puhar Davisa. 
W dniach 15-18 b. m. z.ostanie iro­

zegrany w Wimbledonie finałowy mecz . 
w gmpie europejskiej w walkach o pu-­
ha1r Davisa, między Anglją a Australią. 

Mecz ten zapowiada się niezwykle 
ciekawie, ze względu na znakomitą for­
mę austraHjczyka Crawforda, który w 
tuirniejru wimbledońskim zdoby l tytuł 
rrieoficjalnego mistrza świata po sensa­
cyjnem zwycięstwie nad amerYlkaninem 
Vinesem. 
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Tornado nad Cb·c go Wie 1e eryk. an ry powietrzne. 

Nad Chicago, w Stanach Zjednoczonych, szalał straszliwy cyklon, który W Los Angeles odbyły sie wielkie manewry amerykańskiej iloty powietrz 
zniszczył całkowicie południową dzielnice miasta. Straty obliczane są na s nej, w czasie których odbyły sie popisy nailepszych pilotów Stanów ZJedno· 
milionó:w: złotych. czonych. 

op sy pl)1waekle 
rtyst w 

Prz7Jaź6 wę 

Premier węgierski GOEMBOES zł ożył w tych dniach wizytę premierowi 
W Paryżu odbyły się doroczne po· austriackiemu, DR. DOLLFUSSOWI. Na zdjęciu widzimy od lewej - kanc· 

pisy pływackie artystów. w których i' Ierza Dolliussa, premiera Goemboesa i austrjackiego ministra wojny Vaugoina 
pierwszą nagrodę zdobyła p, Rosa Lor· TORNADO nad Chicago 

Po 14 latach udało się wydobyć z 
dna morskiego zatopiony statek wojen· 

raine, widoczna na naszem zdieciu. · • · · ·· 
1 ny niemiecki „Von der Tanu". 

.J 

Codzienna nowel.ka ,,}Expressu". - Ja też ---:- uśmiechnął się kwaśno 

1

. się tryumfująco. Stali . właśnie przed 
• - - n Mikotaj. - Właśnie pana s.wkałem. drzwiami .iakiegoś lokalu. 

P .-'\:.. d I d • • Wyruszyli na miasto. - Nieznajomy otworzył drzwi i . rzu::o o z o ZleJO Nieznajomy zachwycał się każdym 'przepuścił Mikołaja, óbawiając się wi­
skwerem, zatrzymywał się przed ła-

1 
docznie, że jeśli pierwszy wejdzie do 

Mikotaj, jak zwykle, ani na chwilę doń z uprzejmem zapytaniem: dniejszemi budowlami i domagał się od lokalu, to jego zacny towarzysz wsko-
nie stracił przytomności umysłu. W - Szanowny pan chyba dok!adnie Mikołaja rozmaitych wyjaśnień. czy do tramwaju i ucie'knie. 
czasie, gdy pociąg wjeżdżał do tunelu, się orjentuje w mieście, prawda? Złodzi~jaszek począł już tracić cier- W restauracji było sporo ludzi. U-
sięgnął swemu sąsiadowi do kiesLeni i - Talk, znam miasto - odparl mu pliwość. siedli przy stoliku. Nieznajomy wezwał 
wyciągnął grubo wypchany portfel, krótko Mikołaj. - ~za~owny pani~,-:- rzekł - K~e-1 kelne~·a i kazał mu podać najrolmaitsze 
który szybko ukrył w palcie. - W takim razie - mówil . dalej dy mme się rzeczyw1sc1e bardzo sp1e- trunki. 

Mikołaj był znanym fachowcem i w nieznajomy - miałbym do pana dużą szy. Nie mogę już dłużej przechadzać Mikołaj nigdy nie stronił od kielisz-
kradzieżach kieszonkowych nikt z po- prośbę. Chodli o to, że nigdy jeszcze się. Będziemy musieli się pożegnać. ka. Tym razem wprawdzie nie chciał 
śród kolegów po fachu nie mógł mu do- nie bylem w tern mieście. Gdyby pan - Ależ to wykluczone - zawołał pić ale towarzysz zmusił go do tego. 
równać. I tym razem dokonał operacji miał trochę czasu, to byłbym bardzo za- nieznajomy. - Niema mowy o tern. · Po kilk1mastu kolejkach zarówno je­
tak zręcznie, że mógł być dumny ze dowolony, jeśliby pan mógł mi towa- Mam zamiar teral właśnie pana zapro- dnemu ja11! 1 drugiemu mocno szumiało 
siebie. rzyszyć w przechadzce. · sić do baru. Napijemy się wina. Zgoda? w głowie. 

Gdy już portfel znajdował się w - Bardzo żałuję - odparł mu szyb- - Nie, mój Panie, doprawdy nie Mikotaj zdawał sobie jednak dokła-
bezpiecznem miejscu, Mikołaj zuchwale ko Mikołaj - ale natychmiast po przy- mam ani chwili czasu. Może innym ra- dnie sprawę z niebezpieclnej sytuacji. 
spoirtał na swego sąsiada, starszego jeździe mam do załatwienia pilną spra- zem... Przecież gdy przyjdzie do płacenia ra· 
już wiekiem, dość dostatnio wyglądają· wę. Nieznajomy przestał się uśmiechać. chunku, z pewnością będzie mu groził() 
cego mężczyznę. - To nieszkodzi - uśmiechał się Przez parę- chwil spoglądał badawczo aresztowanie. Jego towarzysz niema 

·Ten człowiek oczywiście nie do- dalej nieznajomy - jeśli chodzi o mnie na Mikołaja i wreszcie powiedział sta- przy sobei pieniędzy: Pożostawała 
myślał się niczego. Dopiero, gdy pociąg to mam bardzo dużo czasu. Zaczekam nowczc~ „ mu tylko jedno: włożyć z PO\vrotem 
zatrzyma się na stacji, sięgnie do kie- na pana przed domem w którym pan - A jednak pan będzie musiał mi portfel do kieszeni towarzysza. 
szeni po portfel i stwierdzi, że go okra- ma coś do załatwienia i później pój- towarlyszyć. Chyba, że woli pan mieć I uczynił to, gdy nieznajomy w oew-
dziono. dziemy dalej. do czynienia z policją. nej chwili wszcląl rozmowę z Jakąś 

Ale wówczas już Mikołaj będzie da- Sytuacja była niezbyt miła. Mikołaj Mikotaj zagryzł wargi. Więc ten je- mocno uszminkowaną niewiastą. 
leko. nie mógł przecież kategorycznie od- gomość wie, że ori mu skradł portfel. A w parę minut później nieznajomy 

Ziodziejaszek wyciągnął z kieszeni mówić nieznajomemu. Postanowit więc Należałoby tedy uciec. Przecież ta hi- . już olaci7 rachunek. Soogfadając 2 u. 
papierosa. Pasażerowie, którzy sie- poprostu ·zmieszać się z ttumem na storja musi się źle skończyć. śmiechem na swój portfel, po\viedljttf 
dzieli w tym samym przedziale zamy- dworcu i w ten sposób pozbyć się nie- Ale niestety, o ucieczce nie mogło z uśmiechem: 
kali swoje walizki. Za parę chwil po- bezpieczeństwo towarzysza. być mowy, Znajdowali się w jednem z - To byt jedyny sposób Odvbvm 
ciąg zatrzyma się na stacji. Niestety, nie udało mu się. n~jruchli_'V~zych punkt?w miasta,. w wezwał .Policję: z pewnością •ikrytby 

Mikotaj nie miał żadnego bagażu . Z Gdy, rozpychając się łokciami, wy· biały dz1en, a nadom1ar wszystkiego pan gdzieś móJ portfel i jabym ,,. 11 już 
papierosem w ustach skierow::tł się ~~ u dostał się na ulicę, usłyszał za sobą przeklęty towauysz nie spuszczał z nigdy nie odzyska?. Aresztowanie nie 
wyjściu, gdyż chciał opuścić poc!ąg , głos nieznajomego: niego oka. dałoby mi żadnvch kor lyści. /\ tak pr ''V 
g-d<· tylko się zatrlyma na st1cji. - Bałem się już, że pana nie odnaj- - A więc dobrze, chodźmy do knaj- najmniej musiał mi pan oddać portfel. 

Lecz w tej chwili starszy· mę?.cz:vz· dę. Cieszę się bardzo, żeśmy się znów py, - rzekł do nieznajomego. Bardzo panu dziękuję. 
na. któremu skradł p'Ortfcl, zwr.'>.::il się spotkali. Tajemniczy mężczyzna uśmiechnął 
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